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List do Czytelnika
Obchodzimy dziś wspólnie skrom ny jubileusz  — t y ­

siączne wydanie naszego tygodnika. Wspólnie, ponieważ  
zarówno m y, to znaczy Redakcja, jak  i Ty, Czytelniku , 
każdego tygodnia nawiązujemy ze sobą kontakt poprzez 
kolum ny „Rodziny”.

Piszemy dla Ciebie i z  myślą o Tobie — Czytelniku! T y ­
siąc numerów „Rodziny”, adresowanych do Ciebie, miało 
na uwadze Twoje potrzeby, zwłaszcza te duchowe, i liczne 
zainteresowania.

Pragnęliśmy, abyś z  „Rodziną”, jak z tą najbliższą, w ła­
sną rodziną, czul się pewniej, raźniej, żebyś mógł — przy  
naszej pomocy  — realizować po prostu samego siebie. Bo 
gdzież, jak  nie w rodzinie, człowiek może znaleźć lepsze 
oparcie i pomoc? Gdzie może lepiej ubierać w  realne 
kształty swoje marzenia, rozwijać zainteresowania, dzielić 
się uwagami?

Jesteśmy pism em katolickim, toteż głosimy światopogląd 
katolicki, a wzorem dla nas była, jest i będzie Święta Ro­
dzina z Nazaretu.

Biorąc co tydzień do ręki „Rodzinę”, mogłeś, m iły  Czy­
telniku, zapoznać się z ideologią, życiem i działalnością 
Kościoła Polskokatolickiego na rodzinnej ziemi, bratniego 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA, K a­
nadzie i Brazylii oraz z życiem i działalnością innych K o­
ściołów w  Polsce i na świecie.

Codzienna poczta dostarczała nam bogatą korespondencję 
nie tylko od wyznawców i sym patyków  naszego Kościoła, 
ale i od ludzi, k tórzy po raz pierwszy zetknęli się z „Ro­
dziną”. W miarę możliwości staraliśmy się odpowiadać na 
wszystkie listy kierowane do naszej Redakcji, w  których  
Czytelnicy dzielili się z nami sw ym i wątpliwościami natu­
ry teologicznej (a nierzadko i osobistej) i cennymi uw a­
gami.

Nie zapominaliśmy o rodzicach, wychowujących swe 
pociechy, śląc im  wskazówki psychologiczno-pedagogiczne
i drukując artykuły  dotyczące całokształtu spraw rodziny. 
Pamiętaliśmy i o najmłodszych...

Czy spełniliśmy pokładane w  nas nadzieje — osądź sam, 
Czytelniku.

REDAKCJA

¥

, R O D Z I N O " !

Jub ileu sze  — lub ię  ogrom nie.
W szystk ie! N aw et sk rom ne —
B ez fa n fa r, dzw onów  i w iw atów , 
lecz ok raszone b u k ie tem  kw iatów ...

P a ra m i: k w ia tó w  i słów  podzięki:
Tobie, „R odzino” — w ie lk ie  d z ię k i!
D zięki za  w ia rę , dz ięk i za radość, 
pogodę m y śli i w ytrw ałość...

Tak... To ju ż  tysięczjiy  n u m er 
P ow sta ły  k o lek ty w n y m  -trudem...
S zm at czasu m in ą ł od te j chw ili, 
gdy poznaliśm y  się, m oi mili...

K ró tko  Ci życzę, Ju b ila tk o :
N iech Ci się zaw sze w iedzie  gładko!
Dziś — jedno  ty lko  stw ie rd z ić  m uszę:
O grom nie lub ię  jub ileusze!

E. R. Członkowie K olegium  R edakcyjnego oraz pracownicy Redakcji w  czasie posiedzeń Kolegium
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JUBILEUSZOWE ŻYCZENIA
T ygodn ik  K ato lick i „R O D Z I­

N A ” w szed ł po  ra z  p ie rw szy  w  
roku  1960 do dom ów  w y zn aw ­
ców  i sym patyków  K ościoła 
P o lskokato lick iego  w  P o lsce  o raz  
zosta ł p rz y ję ty  p rzez  w ie lk ą  rz e ­
szę naszych  RODAKÓW  sk u p io ­
nych w  p onad  200 p a ra f ia c h  P o l­
skiego N arodow ego K atolick iego  
K ościoła "w S tan ach  Z jednoczo­
nych A m ery k i Pó łnocnej, w  K a­
nadzie , a n a w e t i w  B razy lii.

T ygodnik  K ato lick i „R O D Z I­
N A ” uzyska] w ysoką ocenę 
Z w ierzchności K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich  zrzeszonych  w  P o l­
skiej R adzie  E kum enicznej, ja k  
rów nież  E p isk o p a tu  i k le ru  K oś­
ciołów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trech ck ie j: H olandii, S zw ajcarii, 
A u strii. R ep u b lik i F ed e ra ln e j 
N iem iec, Jugosław ii, C zechosło­
w acji, W łoch, F ran c ji i  Szw ecji.

T ygodn ik iem  k a to lick im  „R O ­
D ZIN A " za in te reso w ały  się P a t­
r ia rc h a ty  K ościo ła  P raw o s ław n e ­
go, Ś w ia tow a R ada  K ościołów , 
K on feren c ja  K ościołów  E u ro p e j­
skich, cały  szereg  o rg an izac ji P o ­
lon ijnych  i społecznych.

P rzez  pe łn e  d z iew ię tn aśc ie  lat, 
każdego tygodn ia , „ROD ZINA " 
tra f ia  d o  rą k  p ię tn a s tu  ty sięcy  
C zyteln ików . N a łam ach  ty g o d ­
n ik a  ś lem y w  św ia t ideę O dro­
dzonego K ato lick iego  K ościoła, z 
ty m  g łębok im  p rzekonan iem , że 
do trze  o n a  do ty s ięcy  se rc  i u m y ­
słów  w yznaw ców  o ra z  naszych 
sym patyków .

P oprzez ten  tygodn ik  p ra g n ie ­
m y p o dk reś lić  w arto ść  relig ii 
ch rześc ijań sk ie j, je j znaczen ie  w  
życiu człow ieka, je j w p ły w  na 
w ychow an ie  i duchow e uksz ta ł­
to w an ie  odbiorców . Z a p o śred ­

n ic tw em  tego  p ism a u siłu jem y  w 
naszej społeczności dokonyw ać 
śm iałych  i odw ażnych  p rz e o b ra ­
żeń w ew n ę trzn y ch . C hcem y b o ­
w iem  lu d z i zbliżyć do Boga, aby  
w  każdym  człow ieku  w zbudzić  
p raw d z iw e  poczucie obow iązku, 
poszanow an ia  p ra w a  i chęć do 
tw órczej p racy.

P rag n iem y  ró w n ież  n a  łam ach  
T ygodn ika K ato lick iego  „R O D ZI­
N A ” — pouczać w iernych , że 
jednym  z zasadniczych  czy n n i­
ków  k sz ta łtu jący ch  naszą duszę 
narodow ą i naszą przyszłość je s t 
re lig ia , t e n  odw ieczn ie  żyw y sto ­
su n ek  cz łow ieka  do Boga.

M iłość do czystej n au k i Je z u ­
sa i  m iłość do n a ro d u  polskiego 
na t le  za is tn ia ły ch  w a ru n k ó w  jes t 
re a ln ą  p rzyczyną w y d aw an ia  
przez  n as T ygodn ika  K a to lick ie ­
go „R O D ZIN A ” . S tanow isko  n a ­
to m ias t z  naszego p u n k tu  w idze- 
logicznych za jm u jem y  z nakazu  
chw ili w  o p arc iu  o P ism o  św ięte, 
n ia  w  sp raw ach  d o k try n a ln o -teo - 
P odobn ie  ja k  m łodszy b r a t  roz­
chodzi się ze  starszym , gdy ten  
po d ep ta ł te s ta m e n t ojca, sp rzen ie ­
w ie rzy ł się jego  p ro śbom  i jego 
zaklęciom . B liższa je s t bow iem  
d la  nas p ra w d a  niż na jm ilszy  
p rzy jaciel.

W  p racy  p rog ram ow ej K ościoła 
Po lskokato lick iego  je s t d ążen ie  do 
w y ch o w an ia  tak iego  ty p u  czło­
w iek a  w ierzącego , d la  k tórego re - 
lig ia  s ta ła  się po trzeb ą  d n ia  co­
dziennego ja k  chleb i pow ietrze, 
a  w ięc  tym , co je s t n iezbędne w  
każdym  d n iu  pow szednim , nie 
zaś d o d a tk iem  św iątecznym .

Na szpaltach  „Rori3lny’ł chcem y  i  
będz iem y stale p rzypom inać ,  że m a ­

ły  ogn ik  2 a p a lc n y  przed o s ie m d z ie s ię ­
c ioma l a t y  w  Scranton,  w  Chicago,  
w  B uffa lo ,  w M an rh ester ,  w  Toronto,  
a następnie  "\v K rakow ie ,  w  W a r sz a ­
wie ,  w  Pozn an iu  i w C zęstochow ie ,  
zapłonął w setkach  m iast  S ta n ó w  
Z jed n o cz o n y ch  A .F . ,  Kanariz ie3 a n a ­
s tępn ie  w  P c ls c e  i p lon ie  dotąd w  
setk ach  ty s ię c y  dusz  polsk ich .  Wie lu  
ludzi ogrzał (en og ień ,  w ie lu  ogrzało  
s w e  zz ieh n ie te  serca ,  w ie lu  odnalazło  
utraconego Boga, sens  ż y d a  n a  z ie ­
m i  1 ubawienie  w  w iecznośc i .  Czy  
rozgorzej?  w ie lk im  p łom ien ie m ,  to juz  
za leży  od p lan ów  B ożych .  T ru dno  
przew id zieć ,  czy  s z y t k o  za istn ieją  d o ­
s ta teczn e  p r z y c z y n y  h is toryczn e ,  aby  
c a ły  naród u z y s k a ł  s u w e r e n n o ś ć  d u ­
chow a.  Z adaniem  naszej  w sp ó ln e j  
dz ia ła ln ośc i  jest m iłośc ią  serca roz  
palić  ten ogień  rów n ież  p op rzez  w ł a ś ­
c iw e  s ła w o  d ruk owan e,  p op rzez  o d ­
k o p y w a n ie  źródeł ew a n g e l i jn y c h  i  
o d c zy ty w a n ie  z n a k ó w  czasu.

N iech k ażd y  n u m e r T ygodnika 
K ato lick iego  „R O D ZIN A ” w nosi 
now e m yśli, k tó re  są  w y razem  
naszych uczuć re lig ijn y ch  i n a ­
szego s to sunku  d o  Boga, do n a ­
szych b liźn ich . Z tre śc i p rzek azy ­
w anych  m yśli w ypływ a,  rów nież 
pog ląd  n a  ch rześc ijaństw o , o p a r ­
ty  o  b ra te rs tw o , rów ność  i dobrze 
p o ję tą  d em okrację .

N adal pop rzez  T ygodn ik  K a to ­
licki ..R O D ZIN A ” będziem y 
u św iad am iać  i jednoczyć B raci 
naszych , będz iem y  budzić  re lig ij­
ne uczucia, oczyszczać z  fa n a ty z ­
m u i n ie to le ran c ji, o to  n asze  z a ­
d an ie  i p o słann ic tw o  n a  dziś i 
ju tro .

Za po śred n ic tw em  „R O D ZIN Y ” 
chcem y rów n ież  służyć naszej 
O jczyźnie  — P o lsce  L udow ej. 
C hcem y p rzed  ludźm i w ie rz ą c y ­
m i n ieść pochodnię re lig ijn e j w ia ­
ry  i łączyć tę  w ia rę  ze  szczerym  
patrio tyzm em , ab y  B racia  i S iost­
ry  n asze  p rze ję li się uczuciem  
czci d la  S tw órcy , m iłości d la  
C h ry stu sa  i -w spółbraci, a  ty m  s a ­
m y m  stopn iow o  tw o rzy li now e, 
doskonalsze i re lig ijn e  życie.

Z okazji w y d an ia  tysięcznego 
n u m eru  jub ileuszow ego T ygodni­
k a  K atolick iego  „R O D ZIN A ” ślę 
K o leg ium  R edakcy jnem u, w szy st­
k im  P raco w n ik o m  i W sp ó łp ra­
cow nikom  R edakcji w  im ien iu  
R ady  S ynodalnej K ościoła P o l­
skokato lick iego  i sw oim  w łasn y m  
serdeczne podziękow anie  z a  
tw órczą, k o n s tru k ty w n ą  p racę, 
n a jlep sze  życzenia, i m o je  b isk u ­
p ie  b łogosław ieństw o.
W arszaw a,
d n ia  21 paźd z ie rn ik a  1979 r.

t  Bp Tadeusz R. MAJEWSKI

TELEGRAM
Kolegium i Redakcja Tygodnika „ R O D Z IN A  

ul. Kredytowa 4; 0 0 -0 6 2  Warszawa

Z okazji 1000 m im em  Tygodnika „Rodzina” składam  Kolegium 
i Redakcji gratulacje, w r a ż a ją c  równocześnie serdeczne podzięko­
wanie za krzewienie ideologii naszego Świętego Kościoła oraz budzenie 
i podtrzym yw anie ducha polskiego w śród Polaków w TSA, Kanadzie 

i Brazylii.

Ślę również jak  najlepsze życzenia i błogosław ieństwo swoje 

na dalszą pożyteczną działalność dla dobra Kościoła i Polski. 
Scranton, październik 197(J r.

f  Biskup D r  Franciszek R O V / I Ń S K I  
Pierwszy  Biskup  

Polskiego N arodowego Kościoła Katolickiego 

w  U S A ,  Kanadzie  i Brazyl i i
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P O L I S H  N A T I O N A L  C A T H O L I C  C H U R C H  

D I O C E 5 E  OF C A N A D A

] 8 6  C o w a n  A v e n u e T o r o n t o  , O n t a r i o

M 6 K  ? N 6

Rt Re v  J o s ep h  I. N i e m i n sk i ,  B A„  M .  1 h .

Bishop

P . T .

R E D A K C J A
T Y G O D N IK A  K A T O L I C K I E G O  " R O D Z I N A "
u l i c a  K r e d y t o w a  4
0 0 - 0 6 2  W A RSZA W A  - P O L S K A

W p r z e d e d n i u  J u b i l e u s z u  - u k a z a n i a  s i ę  1000 n u m e r u  
K a t o l i c k i e g o  T y g o d n i k a  " R O D Z I N A "  - j a k o  z w i e r z c h n i k  D i e c e z j i  K a ­
n a d y j s k i e j  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  w K a n a d z i e  
p r a g n ę  p r z e s ł a ć  S z a n o w n e m u  K o l e g i u m  R e d a k c y j n e m u  n a j l e p s z e  
i n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  w s z e l k i e j  p o m y ś l n o ś c i  w r e d a g o w a n i u  
n a s t ę p n y c h  t y s i ę c z n y c h  n u m e r ó w  ta k  p o c z y t n e g o  i i n t e r e s u j ą c e g o  
ty g o d n ik a ;

- ż y c z y ć  by  p r z e z  n a s t ę p n e  1000 tyg o d n i  " R O D Z I N A "  t o ­
w a r z y s z y ł a  t a k  j a k  d o t y c h c z a s  w s z y s t k i m  s w o i m  p r z y j a c i o ł o m  
i s y m p a t y k o m ,  s t a r a j ą c  s i ę  d o s t a r c z y ć  m o ż l i w i e  n a j l e p s z y c h  w i a d o ­
m o ś c i  z h i s t o r i i  P . N . K . K . ,  z a p o z n a ć  z p r o b l e m a m i  w i a r y  i p o m ó c  
w i c h  p r z y s w o j e n i u ,  d o s t a r c z y ć  c i e k a w y c h  i n f o r m a c j i  z ż y c i a  K o ś ­
c i o ł a  w k r a j u  i z a  o c e a n e m ,  o r a z  o m a w i a ć  w i n t e r e s u j ą c e j  f o r m i e  
z a g a d n i e n i a  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i k u l t u r a l n e g o .

W t y m  u r o c z y s t y m  J u b i l e u s z u  u k a z a n i a  s i ę  1000 n u m e r u  
p r o s z ę  p r z y j ą ć  r f iw n ież  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i a  za  d o t y c h c z a s o w y  o g r o m  
p r a c y  w to, aby  " R O D Z IN A "  staj!a s i ę  p i s m e m  ł u b i a n y m  i o c z e k i ­
w a n y m ,  i m a m  n a d z i e j ę ,  że n a s t ę p n e  n u m e r y  t y g o d n ik a  18 R o d z i n a "  
b ę d ^  j e s z c z e  l e p s z e  i j e s z c z e  c i e k a w s z e .

Z o k a z j i  J u b i l e u s z u  p r z y j m i j c i e  m o j e  b i s k u p i e  b ł o g o s i a -  
w ie r i s tw o  i ż y c z e n i a  d a l s z y c h  o s i ą g n i ę ć  w r e d a g o w a n i u  
t y g o d n ik a  i z a d o w o l e n i a  z z a s z c z y t n e j  p r a c y

W a s C h r y s t u s i e  P a n u

+ J f izef  I g n a c y  N i e m i n s k i ,  B. A. , M .  Th. , 
O r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  K a n a d y j s k i e j  

P .  N. K. K. w K anaH 7 'o

'osiedzenie Kolegium  
Redakcyjnego z udzia- 
3m Gości ze Stanów  
Zjednoczonych — red. 
iacze]nego tyg. „Straż” 

Zawistowskiego wraz 
małżonką.
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TELEGRAM

Kolegium i Redakcja 
Tygodnika Katolickiego 
„RODZINA” 
ul. K redytowa 4 

00-062 Warszawa 
Polska

W imieniu Zarządu Głównego Polsko-Narodnwej 
.Spójni” i własnym składam Kolegium Redakcyjnem u i 

całemu Zespołowi Pracowników Redakcji serdeczne g ra­
tulacje z okazji wydania 1000 num eru tygodnika ..Rodzi­
na” .

Życzę zarazem dalszych pom yślnych osiągnięć na polu 
wydawniczym i popularyzatorskim  dla dobra Kościoła 
Polskokałolickiego i środowiska polonijnego skupionego 
wokół Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
USA. Kanadzie i Bra2ylii oraz Polsko-Narodowej 
..Spójni” .

Wincenty Juskiewicz 
Prezes Zarządu Głównego 

Polsko — Narodowej „Spójni”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ««>
w opracowaniu hp. Maksymiliana Rodego

J Jack so n  John  — (ur. 1686, zm. 1763) — teolog anglikańsk i, 
bardzo  zdecydow any p rzec iw n ik  kato lick iego  po jęc ia  -  T ró j­
cy św., a  zw olenn ik  a n ty try n ita rn y c h  poglądów  Sam uela 
C iarkę  a. N ap isa ł szereg  p rac , m  in. w łaśn ie  L is ty  apologe-  
tyczne,  tzn. b ro n iące  słuszności an ty try n ita rn y c h  poglądów  
S. C Iark e’a  i sw oich w łasnych .

Jacq u e lo t Izaak  — (ur. 1967. 7.m 1708) — to  p ro tes tan c k i 
teolog, a u to r szeregu dzieł. N ajw ażn ie jszym i chyba są: 
Dissertations sur l ’ex is tence  de Dieu... <1679), czyli R o zp ra w y 
na te m a t  Mesjasza...;  La  con form ile  de la foi avec la raison  
(1705), czyli Zgodność w iary  z  ro z u m e m ;  Tra ite  de la veri te  
et de l ' insp ira t ion  du V ie u x  e t  dv N ou veau  T e s ta m e n t  
(1715) czyli, T ra k ta t  o praw dzie  i na tchn ien iu  S tarego i N o ­
w ego  T es ta m en tu .

.Jacquem ont F ranc iszek  — (ur. 1757, zm. 1035) — fran cu sk i 
ks. rzym skokat., zw o lenn ik  -► jansen izm u. N ap isa ł m .in. 
In s tm c t io n  sur les a ra n ta g e s e t  les uerites de la religion  
chret ienne  (1795). czyli N a u ka  o w y ż s z y c h  wartościach i p ra w ­
dach religii chrześc ijańsk ie j;  A v is  a u x  {ideles sur la con-  
duite  q u ’ils doils do iv en t  tenir  dans  les disputes,  qui a f f l i -  
gen t V Eglise  (1795), czyli Pouczen ie  w ie rn ych  o sposobie, 
jak i  p o w in n i  stosować w dyskus jach ,  k tóre gnębią Kościół.

Jacgucs M ateusz Józef — (ur. 1736. zm. 1021) — fran cu sk i 
ks. rzym skokat., p ro feso r teologii. .Test au to rem  szeregu  dziel. 
N a jw ażn ie jszy m i są: Praelec tions theologicae de Den et 
Trin ita te  (1781), czyli P relekcje  teologiczne  o Bogu i T ró j­
cy; De Incarnatione  V erb i  d iv in i  (1782, czyli O W cielen iu  
Słow a  Bożego; De Ecclesia Cristi  (1783), czyli O Kościele  
Chrystusa; De religione  (1785), czyli O religii; De gralia  
(1786), czyli O Ł asce; De Scrip tu ra  sacra e t  tradit ione  (1876: 
2 tom y), czyli O Piś.nie św. i tradycji;  Preuves de la verite  
de la religion catholiętue... (1793), czyli D o w o dy  p ra w d z i ­
wości religii ka to lick ie j.

Jacq u in o t B artło m ie j — (ur. 1569, zm 1647) —  ks., jezu ita  
francusk i. N ap isa ł m .in. A dresse  pour v iv re  selon Dieu dans  
le m o n de  (1614), czyli J a k  żyć w ed łu g  Boga  — w świecie.

Jaczew sk i F ranc iszek  — (ur. 1832, zm. 1907) — b isk u p  lu ­
belski rzym skokat,, teolog, p isa rz  teologiczny. Je s t au to rem  
szeregu p u b lik ac ji w łasnych  i tłum aczeń . N ap isa ł w zględnie  
p rze tłum aczy ł m .in. n a s tęp u jące  pozycje : L is ty  św. Pawia  
Apostola; In troductio  in  libros sacros N o v i  et V eter is  Foede-  
ris (1866), czyli W p ro w a d ze n ie  do ksiąg N ow ego i Starego  
P rzym ierza;  P r ze w o d n ik  kap łana  w  jego p r y w a tn y m  i p u b l i ­
c zn y m  życ iu  o. B e n e d y k ta  V a lu y  (tłum . z franc . 1890); K a ­
zania ka tec h izm o w e  ks. Jana  Ew. Zollnera  (tłum .; 4 łom y).

Jaeg e r A n ton i A lderyk  — (ur. 1746. zm. 1819) — niem ieck i 
zakonn ik  p rem o n stra teń sk i, teolog. N ap isa ł m .in. De dolore  
necessario in  sacram ento  poeniten tiae  (1770), czyli O kon iec z ­
ności ża lu  w  sakram encie  p o k u ty ;  De n e te r u m  te m p o ru m  
idolatria  (1781), czyli O ba łw o chw a ls tw ie  w  d a w n y c h  czasach.

Ja fe t  —  to  im ię  b ib lijnego  syna -*■ Noego, b ra ta  C ham a i Se­
ta, k tó ry  zachow ał się bardzo  godnie  i p rzyzw oicie w obec 
sw ojego śpiącego a n ietrzeźw ego  i n ieodzianego  ojca (Noego).

Ja ffc t Jan  — (u r ok. poł. X V I w., zm. 1614) — to  czeski 
p isa rz  i teo log  — b ra c i czeskich. N ap isa ł m. in . k s iążk ę  pt. 
Historia o p u w o d u  je d n o ty  bra tsk ie , k tó ra , ja k  i inne  jego 
prace o tem aty ce  teo log iczno-h isto ryczno-polem icznej, u k a ­
zała się d ru k iem  dopiero  w  X IX  w.

Ja f f re  F ran c iszek  — (ur. 1820, zm. 1889) — jezu ita  francusk i, 
ks., filozof i teolog. N ap isa ł m .in .: Cours de Philosophie reli-  
gieuse (2 tom y), czyli E le m e n ty  f i lozofi i  re ligijnej.

Ja g e r  J a n  M ikołaj — (ur. 1790, zm. 1868) — ks. rzym skokat., 
h is to ryk  kościelny, p isa rz  teologiczny. N ap isa ł m .in .: Histoire  
de 1'Eglise catholique en  France d ‘apres les do cum en ts  les 
plus au ten tiąues  depu is  son origine ju s q u ’au concordat de
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PRZEW ODNICZĄCY 

SPOŁECZNEGO KOM ITETU BUDÓW -J|dB| łpołkn-B tllvkulJ0W „ar,fcrtolI*Mc« , m)#. Mmmm 
POM NIKA-SZPITALA 

CENTRUM ZDROW IA DZIECKA
R e d a k t o r  N a c z e ln y

Tygo d n ik a  K a to l i c k ie g o  "R o d z in a "

Z o k a z j i  u k a z a n ia  s i ę  1000 n u m e r u  T ygodn ika  K a to l i c k i e g o  " R o d z in a "  

p r a g n ę  p r z e k a z a ć  c a ł e m u  Z e sp o ło w i  s z c z e r e  g r a t u l a c j e  i s e r d e c z n e  ż y cz e n ia .

Czynię  to z p r z y j e m n o ś c i ą  i s a t y s f a k c j ą ,  gdyż T ygodn ik  " R o d z in a " ,  

p o ś w ię c o n y  jak  s a m  ty tu ł  w s k a z u je ,  s z e r o k i m  p r o b l e m o m  ro d z in y  

p o l s k i e j ,  do k t ó r e j  p o m y ś l n e g o  ro z w o ju  i d ob ra  t a k  w ie lk ą  uw agę  

p r z y w i ą z u j ą  w ładze  n a s z e g o  p a ń s tw a .  Wie le  m i e j s c a  p o ś w i ę c a ł  

r ó w n i e ż  Tygodn ik  s p r a w o m  n a j m ł o d s z y c h  je j  cz łonków :  DZIECIOM.

N i e m a ł e  t e ż  z a s łu g i  z o s t a ł y  po łożone  p r z e z  Z e s p ó ł  R ed a k c y jn y  

w d z ie le  p o p u l a r y z a c j i  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  p iękne]  ide i  budowy 

P o m n i k a - S z p i t a l  a C E N T R U M  ZDROWIA DZIECKA.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M aksymiliana Rodego
Pie V I I  (1862— 73), czyli Historia Kościoła katolickiego we  
Francji w ed łu g  d o k u m e n tó w  n a jbardzie j  a u te n ty ń c zn y c h  od  
jego po czą tku  aż  do ko n k o rd a tu  P iusa  V II;  H isto ire  du  pape  
Gregcńre V I I  e t  de son siecle  (1844), czy li Historia pap. G rze ­
gorza V I I  i  jego czasów; Histoire de  N.S. Jesus Chris t et de 
son  si&cle (1842), czyli Historia Pana naszego Jezusa  C h ry s tu ­
sa i  jego czasów; Histoire de P hotius  (1E45), czyli Historia  
Focjusza; Histoire de l ’Eglise de France pen da n t  la re ro lu -  
t ion  (1852), czyli Historia Kościoła w e  Francji  podczas r e w o ­
lucji (3 to m y ); Traite  d u  cćlibat ecclesiastique  (1886), czyli 
T ra k ta t o celibacie koście lnym .

Jagodziń sk i Teofil — (ur. 1833, zm. 1907) — ks. rzym skokat., 
m isjonarz , pub licysta , op iekun  chnrych  szczególnie g łucho­
n iem ych, k tó rym  pośw ięci! i d la  k tó rych  opracow ał k ilk a  
specja listycznych  p rac . N ap isa ł m ianow icie  m  in. n a s tę p u ­
jące  książk i p t . : K siążka  do n abożeńs tw a  dla g łuchon iem ych  
(wyd. II w  1897 r .) ; N a u ka  religii dla g łu cho n iem ych  (1881); 
S y s te m a ty c zn y  sposób w y k ła d u  g łu ch o n iem y m  nauki religii 
i -moralności (przy w sp ó łau to rs tw ie  ks. H o llak a ; cz. I. 1874. 
cz. II, 1876); S ło w n ik  m im ic z n y  (1879).

J a h n  Ja n  — (ur. 1750, zm. 18165 — teolog w iedeńsk i, ks. 
rzym skokat., prof. języków  w schodnich. Je s t au to rem  m  in. 
następ u jący ch  p rac  p t.: Ein le itung  in  die goetl ichen  S c hr i f ten  
des a lten  B un des  (1802— 1803; 4 tom y), czyli W prow a d zen ie  
do boskich  ksiąg  sta rego  P rzym ierza ;  B iblische  Archaeologie  
(1797—1805). czyli Biblijna  archeologia;  W as lehr t die  Bibel  
vo n  d e n  D a em o nen  u n d  baesen u n re in en  G e is t e m  (wyd 
pośm .), czyli Czego naucza B iblia  o dem onach  i z łych  n ieczy ­
s tych  duchach.

Jah w e  — to h eb ra jsk ie  im ię  Boga, im ię  p rzek azan e  -> M oj­
żeszow i przez sam ego Boga, S tw órcę w szechśw iata . Im ien ia  
tego  jak o  jedynego  Boga n ie  w olno  by ło  Żydom  w ym aw iać , 
w y m aw ia ł je  jedyn ie  a rcy k ap łan  i to  w  ok reślone  św ięta , Ży­
dzi n a to m ia s t używ ali im ion  zastępczych tak ich , ja k  np. E lo-

h im  lub  A donai. W p iśm ie te rm in  ten  zgodnie z język iem  h e ­
b ra jsk im  sk ład a ł się ty lko  ze spółgłosek, z czte rech  spółgło­
sek, m ianow icie : i, h, v, h, pod k tó re  p o d k ład a jąc  sam ogłoski 
w y raz  ten  czy tano  p rzez  jak iś  czas jak o  Jehova,  później p rzy ­
jęto  i w spółcześn ie  czy ta  się go jako  Jahve.  Owe cztery  spó ł­
głoski n azyw a się te trag ram em . S am  zaś w yraz  Ja h v e  o zn a­
cza =  On jest, albo  Ten, k tó ry  jest,  co jednocześn ie  zdaje 
się w y rażać  is to tę  Boga, m ianow ic ie  Jego w ieczne trw an ie , 
Jego  w ieczne is tn ien ie , Jego  w ieczną teraźn ie jszość .

Jair — jes t to  im ię  h eb ra jsk ie  cy tow ane szereg  razy  w  P iś­
m ie św . (-»■ B iblia), m .in. u  św . M ark a  V, 35— 43.

Jakobini — to n azw a członków  sy ry jsk ie j sekty, k tó rzy  
w p ie rw  in d y w id u a ln ie  a  od połow y VI w. jak o  zo rgan izow a­
n a  p rzez  Ja k u b a , s tąd  nazw a, B a rad a jsa , k tó ry  żył w  la tach  
ok. 500—578, społeczność kościelna, m .in. głosili, że Jezus 
C hrystus m ia ł ty lko n a tu rę  boską (jedną  n a tu rę , stąd  od gr. 
m onos =  jed en  i fizis =  n a tu ra  — n azw a  -*  m onofizytyzm u), 
n a tu ra  lu d zk a  bow iem  w  n ie j ja k o  n iższa  po p ro s tu  rozp ły ­
nę ła  się. J a k u b  B arada jo s lu b  B arad a i by ł zrazu  p raw o w ity m  
b iskupem  ch rześc ijań sk im . On też w  539 roku, chcąc z jed n o ­
czyć i z in teg row ać, a  rów nocześn ie  u trw a lić  in s ty tu c jo n a liz a ­
c ję  sw o je j sekty, w yśw ięcił Serg iusza  n a  k a p ła n a  i b iskupa  
i u s tan o w ił n as tęp n ie  zw ierzchn ik iem  te j sek ty  i zarazem  je j 
p a tr ia rc h ą  an tiocheńsk im . N ależy podkreślić , że jeszcze przed 
założen iem  oddzielnego kościo ła ich nau k a , a zw łaszcza p o ­
gląd  o jed n e j ty lko  bosk iej n a tu rze  w  Jezusie  C h rystu sie  zo­
s ta ła  po tęp iona  przez sobór w  C halcedonie, w  451 roku . V/ 
późniejszych  w iekach , zw łaszcza z okazji soboru  florenckiego, 
w  1441 roku , Jak o b in i częściow o w rócili do K ościoła rzy m ­
skokatolickiego, częściow o zostali zm uszeni do p rzy jęc ia  -*  
islam u, pozostali is tn ie ją  nad a l i d z ia ła ją  w k ilku  o d m ia­
nach  jako  o d ręb n a  m onofizycka społeczność kośc ie lna  w  K o­
ściele W schodnim , społeczność, m a jąca  sw ojego w łasnego  p a ­
tr ia rc h ę  (w ym ienić tu  m ożna rów nież  częściow o K optów  i 
O rm ian). W litu rg ii uży w ają  języka narodow ego, p rzede
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Z a m i e s z c z a j ą c  na ł a m a c h  " R o d z in y "  l i c z n e  a r ty k u ły  i r e p o r t a ż e
f

p o św ięc o n e  budow ie  t e g o  n ie typow ego  i t a k  s z l a c h e t n e g o  P o m n i k a -  

S z p i ta la  - Z e s p ó l  R e d a k c y jn y  p r z y c z y n i ł  s ię  do z w i ę k s z e n i a  s p o ł e c z n e ­

go z a i n t e r e s o w a n i a  i z a a n g a ż o w a n ia  w r e a l i z a c j ę  i rozw ó j  C e n t r u m  

Z d r o w ia  D z ieck a .

S z czeg ó ln ie  cenne  by ły  a r ty k u ły  p o ś w ięc o n e  s y tu a c j i  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y  

w P o l s c e ,  ś w i a d c z ą c e  ta k  dowodnie  o o g r o m n y c h  o s i ą g n i ę c i a c h  P o l s k i  

Ludow ej  w d z ied z in ie  w s z e c h s t r o n n e j  op iek i  nad  d z i e c k i e m  i m a tk ą ,  

i p o d k r e ś l a j ą c e ,  iż w obchody M ię d z y n a ro d o w e g o  Roku D z ie c k a  

w c h o d z im y  z n i e m a ł y m  d o ro b k ie m .

T a k  w ięc  z a a n g a żo w a n ie  ca łego  Z e sp o łu  R e d a k c y jn eg o ,  żywy u d z i a ł  

w życiu  n a s z e g o  k r a j u  i w yp e łn ian ie  obowiązków, j a k ż e  t r u d n y c h  i z a ­

s z c z y tn y c h  - s ł u ż e n ia  p i ó r e m  dla d o b ra  narodu,,  dla  d o b ra  k a żd e j  r o d z i n y  

i k a żd e g o  o byw ate la  - s t an o w ią  w ażk i  wkład  w d o r o b e k  35 la t  P o l s k i  Ludowej .

Sk łada jąc  więc  c a ł e m u  Z e sp o ło w i  i W s p ó ł p r a c o n i k o m  n a j l e p s z e  ż y c z e n ia  

d a l s z e j  owocnej p r a c y  Tygodn ika  K a to l i c k i e g o "  R o d z i n a "  w im ie n iu  

w ła s n y m ,  a t a k ż e  R ad y  O c h ro n y  P o m n ik ó w  Walki  i M ę c z e ń s tw a  

i S p o łeczn eg o  K o m i te tu  Budowy P o m n i k a - S z p i t a l a  C E N T R U M  ZDROWIA 

DZIECKA c h c ia łb y m  w y r a z i ć  g łębokie  p rz e k o n a n ie ,  iż r o l a  P i s m a  i jego  

u d z i a ł  w życiu  k r a j u  b ę d z ie  c o r a z  w a ż n i e j s z a  dla p a t r i o t y c z n e g o  

w ychowania  i s t a ł e g o  w z m a c n i a n i a  w ię z i  sp o łec z n y ch .

W i e r z ę  ta k ż e ,  że p o ś w i ę c a j ą c  s i ę  p a t r i o t y c z n e m u  wychowan iu  s p o ł e c z e ń ­

s tw a ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  m ło d e g o  p oko len ia ,  c o r a z  c z ę ś c i e j  z n a jd ą  s i ę  

na  ł a m a c h  Tygodn ika  p u b l ik ac je  p o św ięc o n e  n a j p i ę k n i e j s z y m  i n a j -  

c h lu b n ie j s z y m  w y d a r z e n i o m  h i s t o r y c z n y m  s t a n o w ią c y m  w życ iu  k ażd eg o  

n a r o d u  e l e m e n t  w z m a c n i a j ą c y  p o c zu c ie  w ięz i  n a ro d o w e j ,  s t a n o w ią c y m  

p o m o s t  m i ę d z y  u c z e s t n i k a m i  ich a m ł o d y m i  p o k o le n ia m i  n a s tę p c ó w ,  

t w o r z ą c  " s z t a f e t ę  pokoleń" .

Ż y c z ę  więc  c a ł e m u  Z e sp o ło w i  Tygo d n ik a  K a to l i c k ie g o  " R o d z in a "  d a l s z e j  

ow ocnej  i s a ty s f a k c jo n u ją c e j  d z i a ł a ln o ś c i ,  w ie lu  s u k c e s ó w  i o s i ąg n ięć  

zawodowych, a t a k ż e  o s o b i s t e j  p o m y ś ln o ś c i .

\ \Janusz  W ieczo rek
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a  i c m  i utu ran i

w sile  w ieku

d n iu  dzis ie jszym  o d da jem y  do 
rą k  C zy teln ików  1000 ju b ileu szo ­
w y  n u m e r „R odziny”. J a k  ten  
czas leci... Ł za się  w  ok u  kręci! 
T ak  to  ju ż  je s t z. jub ileu szam i, 
że sk ła n ia ją  do re flek s ji, dc  cof­
n ięc ia  się m yślą  w  la ta , b ądź  co 
bądź, ju ż  odległe. 19 la t  tn  p rz e ­
cież szm at czasu, w ie le  się  p rzez  
ten  o k re s  7 m ien iło , dorosło  (ba, 
do jrza ło !) m ło d e  pokolen ie , a  to 
— nieco się postarzało .

W ielu 7. naszych  C zy teln ików  p am ię ta  zapew ne, 
ja k  w y g ląd a ł p ie rw szy  n u m e r „R odziny”. A  było  
to  w  ro k u  1960, 10 lipca, w  u roczystość Z esłan ia  
D ucha Sw. O k ładkę zdob iła  w te d y  rep ro d u k c ja  
ob razu  re lig ijn eg o : Ś w ię ta  R odzina  z N azare tu .

„R odzina — K ato lick i T ygodn ik  I lu s tro w a n y ” 
(tak  b rzm ia ła  p e łn a  n azw a naszego czasopism a), 
narodził się z  in ic ja ty w y  b isk u p a  M aksym iliana  
R odego — ów czesnego zw ie rzch n ik a  K ościoła 
Polskokato lick iego . W  .S ło w ie  W stęp n y m ”, za ­
m ieszczonym  w  p ierw szym  nu m erze  (p ió ra  b is­
k u p a  M aksym iliana  R odego), w y raźn ie  sp recyzo­
w an o  cel. k tó re m u  m a  służyć „R odzina”. Z acy ­
tu jm y  fra g m e n ty  w spom nianego  „S łow a”. B iskup  
M aksym ilian  R ode p isa ł: „P ism o nasze pow inno  
być abonow ane i czy tane  p rzez  w szystk ich  k a ­
to lików , bo ideologią T ygodn ika  je s t n ieskażona 
n a u k a  Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  je s t jed y n ą  G ło­
w ą K ościoła i Jego  jed y n y m  A rcy k ap łan em  
..R odzina” — ka to lick i tygo d n ik  ilu stro w an y  
chce i bedzie  głosił W am , d rodzy  C zytelnicy, 
św iatopog ląd  k a to lick i: w zo rem  będzie nam  
Ś w ię ta  R odzina z  N azare tu . W  ..R odzinie” d r u ­
k ow ać będziem y a rty k u ły  _ i i lu s tra c je  rr 'L y in e . 
a rty k u ły  do tyczące i J'tc^f> JŁadziny,
k u ltu ry  życia, o ś w ia ty  ^  V I  • .v
W am , Czcigodni Rodzice, w ychow yw ać W asze 
dzieci (...) M am  w  Bogu n ad z ie je  i p rzekonan ie , 
że ka to licy  po lscy  u k azan ie  się  ..R odziny” p o w i­
ta ją  radośn ie , będą  ją  abonow ać i czytać".

D zisiaj, jak  w szyscy w iem y, tygo d n ik  ,,R odzi­
n a” w y d aw an y  jes t jak o  jed en  periodyków  Z a ­
k ład u  W ydaw niczego  „O drodzenie". S ta rsi jednak  
C zyteln icy  p a m ię ta ją  zapew ne, że  h is to ria  tego  
Z ak ładu  sięga ro k u  1958, k ied y  to  p rzy  K u rii 
B iskup ie j K ościoła Po lskokato lick iego  pow ołano 
W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j. I w ła śn ie  — 
pow iedzie libyśm y — dzieck iem  lego W ydaw ­
n ic tw a  (WLR) by ł ty g o d n ik  „R odzina”. Z dn iem  
1- styrrznia 1967 r. W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R e­
lig ijn e j zostało  p rzeksz ta łcone  w  In s ty tu t W y­
daw niczy  „O drodzen ie” i od 1 k w ie tn ia  1968 r. 
kon tynuow ało  sw ą działalność, początkow o pod 
bezpośredn im  nadzorem  Z arząd u  G łów nego Spo­
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , a 
n as tęp n ie  od 1 styczn ia  1070 r. jak o  jed n a  z 
agend  Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  ..Pol- 
k a t” — pod n azw ą (ak tu a ln ą  do  d n ia  dz is ie jsze­
go) Z ak ład  W ydaw niczy  „O drodzenie”.

Z an im  u kaza ł się p ierw szy  n u m e r „R odziny” — 
jak iż  og rom  p ra c y  w łożyli o rgan iza to rzy , ab y  w e 
w łaśc iw ej, ja k  na jlep sze j fo rm ie  urzeczyw istn ić  
sw e zam ierzen ia . N ależało  p rzecież zdobyć odpo ­
w ied n ią  bazę techn iczną , a w ięc  naw iązać  k o n ­
ta k t  7. fab ry k am i p ap ie ru  i z  zak ła d am i p o lig ra ­
ficznym i. N ie by ły  to  w szystko  sp raw y  ła tw e  
i szybk ie  w  rea lizac ji. W ym agały  dużej uw agi. 
S zukano  tzw . „dobrych  p ió r” i jednocześn ie  ludzi 
znających  specyfikę now o pow stałego  p ism a, d o ­
brze  o rien tu jący ch  sie w  p ro b lem aty ce  K ościoła 
Polskokato lick iego . P o trzeb n i też  byli —  ja k  to 
zw yk le  je s t w  R edakc jach  czasopism  — graficy  
i fo to reporterzy . I w reszcie... d ługo  oczek iw any , 
pierw szy, bogato  ilu s tro w an y  n u m er ,.R odziny” 
zszedł z  m aszyn  Z ak ładów  W klęsłodrukow ych  
RSW  ..P rasa”, p rzy  ul. O kopow ej w  W arszaw ie. 
Ten dzień, k iedy  p ach n ące  jeszcze św ieżą fa rb ą  
p ie rw sze  egzem plarze  „R odziny” tra f iły  do rą k  
sw ych  w ydaw ców  i C zyteln ików , na zaw sze  po ­
zostan ie  v  pam ięci tych , k tó rzy  n ań  ta k  czekali...

K łopoty  z  zam ów ien iam i p ap ie ru  m a ją  w szy st­
kie W ydaw nictw a. T akże i nasze W ydaw nictw o 
m usia ła  się uporać  z d ostaw ą p ap ie ru  n iezbędne­
go do p rodukc ji tygodnika. O p rzy d z ia ł tego su ­
row ca s ta ran o  się bezpośredn io  w  fab ry k ach  p a ­
p ie ru , g łów nie Szczecinie-Skolw inie, a  także



W łocław ku, K luczach , K o strzyn iu  i w  W arszaw ­
sk ie j H u rto w n i. R y tm iczne  p rzy d z ia ły  i odb ió r 
p ap ie ru , a  n a s tęp n ie  p rzek azy w an ie  go d ru k a rn i 
do p ro d u k c ji — to  w szystko  w y m agało  ścisłego 
p rze s trzeg an ia  h a rm o n o g ram u  usta lonego  przez  
d ru k a rn ię . W  p ro d u k c ji ty g o d n ik a  liczą  się n ie ­
k iedy  godziny (tak, to  n ie  p rzesada!). R ed ak c ja  
..Rodziny"’ — o trzy m y w a ła  i o trz y m u je  n a d a l 
w iele  lis tów  od C zy te ln ików , że :np. ok reślonego  
d n ia  n ie  m a w k ioskach  „Ruchu"' naszego ty ­
godnika. J a k o  c iekaw ostkę  p oda jem y , że do k o ń ­
ca b r. łączny  n ak ład  „R odziny” p rzek roczy  15 
m in egzem plarzy , a  ab y  w ydać ta k ą  ilość egzem  - 
la rzy  , m usie liśm y  zużyć p onad  800 ton  p ap ie ru . 
Na pew no  n ie  są  to  sp ra w y  zby t znane  naszym  
C zyteln ikom , d la teg o  w a r to  by ło  o tym  k ró tk o  
w spom nieć. W  k ażdym  ra z ie  tzw . „p ro d u k c ja” 
„R odziny” ru szy ła  i co ty d z ień  p o ja w ia ł się  w  
naszych  dom ach  T ygodnik  K ato lick i.

P am ię tam y , ile  rad o śc i sp raw ił n am  ju b ile u ­
szow y 500 nu m er, w y d an y  1 lu tego  1970 r. Z te j 
o kaz ji R ed ak c ja  o trzy m a ła  dużo  lis tó w  g ra tu la ­
cy jnych  o raz  w ie le  dow odów  szczerego uznan ia  
i sym patii.

W p raw d zie  p ro fil naszego czasopism a u leg ł od 
1960 r. pew nej zm ian ie , jed n ak że  — należy  to  
szczególnie podk reś lić  — je s t ono d o b ry m  p ro ­
p ag a to rem  po lskokato licyzm u (jak  to  w ie lo k ro t­
n ie  p odk reś lano  w  recenzjach), p om agającym  
du ch o w ień stw u  K ościoła Po lskokato lick iego  w  
p racy  d u szp aste rsk ie j i m isy jne j. N ie  ty lko  
z resz tą  służy  ono osobom  duchow nym . A dreso ­
w an e  je s t p rzecież do w szystk ich , k tó ry m  b lisk ie  
są sp raw y  w ia ry , re lig ii, poko ju . „R odzina” o m a­
w ia  także  p ro b lem y  do tyczące  rea liz ac ji p ro ­
g ram ów  społeczno-gospodarczych  i k u ltu ra ln y ch , 

'y ip ic y , £>oewi^£^ się Po lon ii zag ran iczne j
■ Ta&rorcr z S t f f ^ Y 1 w  k ra ju  osied len ia , kon -

W  sta łe j ru b ry ce  „R ozm ow y z C zy te ln ikam i” 
(p row adzonej od  w ie lu  ju ż  la t) trw a  ożyw iona 
dyskusja  n a  tem a ty  re lig ijne . C zyteln icy  znaleź li 
tu  sw oją  try b u n ę , a  R ed ak c ja  od p o w iad a  n a  p y ­
ta n ia  i pom aga w  rozw iązy w an iu  w ątp liw ości, 
z k ió ry m i zw ra c a ją  się do  n a s  C zytelnicy. D zie­
sią tk i listów , k tó re  codziennie  n ap ły w a ją  do R e­
dakcji, są  uw ażn ie  czy tane  i analizow ane. C ie­
szym y się ze  słów  pochw alnych , k ie row anych  
pod naszym  adresem , a le  też  ch ę tn ie  i z  p rzy ­
jem nością  ro zp a tru jem y  w y su w an e  p rzez  C zy te l­
n ików  p o s tu la ty  i życzenia. N ie  o b aw iam y  się 
słów  k ry ty k i, gdyż je s t o n a  tak że  w  pew nym  
stopn iu  e lem en tem  b udu jącym , służy  bow iem  
jed n em u : w ysok iem u poziom ow i p ism a, u a tr a k ­
cy jn ien iu  go, a tak że  zw rócen iu  uw ag i n a  z d a ­
rza jące  się b łędy, k tó ry ch  w  przyszłości n a leża­
łoby u n k n ą ć .

Z listów , ja k ie  o trzy m u jem y  od C zyteln ików , 
w idzim y  jasno , że nasz  ty g o d n ik  cieszy się d u ­
żym  za in te reso w an iem  w śród  szerokiego k ręgu  
odbiorców . A  odb io rcą  je s t n ie  ty lk o  C zyteln ik  
w  k ra ju , lecz i za  gran icą.

B ardzo  d u żą  uw agę pośw ięcam y in fo rm ac jom  
na  te m a t w ięz i z  P o lo n ią  zag ran iczną , szczegól­
n ie  z P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lick im  
w  USA. K an ad z ie  i B razy lii. Z am ieszczam y licz­
ne  rep o rtaże  z p rzy jazd u  ro d ak ó w  do naszego 
k ra ju .

N ie sposób pom inąć  p rz y  te j o k az ji fak tu , że 
R ed ak c ja  „R odziny” (pod k ie ru n k ie m  ks. W ik to ­
r a  W ysoczańskiego —  za jm u jąceg o  się z  ra m ie ­
n ia  Z a rząd u  G łów nego Społecznego T ow arzystw a  
Polsk ich  K ato lików  k o n tak tam i po lon ijnym i, a  
jednocześn ie  p rzew odniczącego  K oleg ium  R e­
dakcyjnego). sy s tem aty czn ie  w so ó łp racu je  ze 
„S trażą” — ty g odn ik iem  w y d aw an y m  w  S cran - 
ton  (USA) p rzez  P o lsko -N arodow ą „S pó jn ię”. 
K ażdego tygodn ia  w y sy łam y  te k s ty  p isan e  w  ję ­
zyku  po lsk im  i m a te r ia ły  ilu stro w an e , n a  k tó re  
„S traż” reze rw u je  ca łą  d użą  ko lum nę. Serw isy  
w ysy łane  do  „S traży” pośw ięcone są  m .in. tak im  
tem atom , ja k : h is to ria  i p ięk n o  ziem i polsk iej, 
c iekaw sze w y d a rzen ia  z  życia  K ościo ła P o lsko­
kato lick iego  i inne  ak tua lnośc i b ieżące. C ała  k o ­
lu m n a  red ag o w an a  w  języku  po lsk im  u k azu je  się 
pod ty tu łe m : „N asza K ro n ik a  z  P o lsk i” .

C iekaw ie podane  in fo rm ac je  z  życia naszych 
R odaków  w  różnych  zak ą tk ach  k u li ziem skiej
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sp o ty k a ją  się  z  dużym  za in te reso w an iem  Czy­
teln ików . Ś w iadczą  o ty m  o trzy m y w an e  listy . 
Je s te śm y  w p ro s t zasypyw an i p y tan iam i o P olsk i 
N arodow y K ościół K ato lick i d z ia ła ją cy  n a  ziem i 
am ery k ań sk ie j, o  Jego  O rg an iza to ra  — b iskupa  
F ran c iszk a  H o d u ra  o raz  duchow nych , p ra c u ją ­
cych w  ty m że  K ościele.

Sw ego czasu zam ieszczaliśm y  rów nież  w y w ia ­
dy  z p raco w n ik am i am b asad  n iek tó rych  p ań stw  
i p rzed s taw ia liśm y  sy lw etk i znanych  w  k ra ju  
osób. O rgan izow aliśm y  też  sp o tk an ia  z  C zy te ln i­
kam i, a  n a w e t sp ec ja ln e  k o n ce rty  z  u dz ia łem  po­
p u la rn y ch  i łu b ian y ch  a r ty s tó w  po lsk ie j estrady .

K ażdego ty g o d n ia  dzie lim y  się z  naszym i Czy­
te ln ik am i w iadom ościam i o a k tu a ln y ch  w y d a rze ­
n iach  w  p a ra f ia ch  po lskokato lick ich  — pisząc
o osiągn ięc iach , o każdej now ej in ic ja ty w ie  d u ­
chow ieństw a  po lskokato lick iego , n ie  ta ją c  ró w ­
nież i tro sk , ja k ie  są  p rzecież  zaw sze  zw iązan e  
z  k ażd ą  społecznością. R ed ak c ja  nasza  w dzięcz­
n a  je s t sw ym  w sp ó łp raco w n ik o m  z te re n u  za 
k ażd y  nad esłan y  m a te ria ł, in fo rm u jący  na  b ie ­
żąco o rozw oju  po lskoka to lick ich  parafii.

Z naczną część in fo rm ac ji pośw ięcam y te m a ­
to m  z  dziedz iny  w y d arzeń  politycznych , k u l tu ­
ra ln y ch  i o siągn ięć gospodarczych naszego k ra ju .

dalszy ciąg na słr. 14
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W ędrówki po Polsce
TATRZAŃSKI PARK NARODOWY

raw ie cały obszar Tatr polskich oraz część Pod­
tatrza obejm uje Tatrzański P ark  Narodowy, 
którego łączna powierzchnia wynosi około 
22 000 hektarów.

Idea ochrony Tatr, jedynych gór o alpejskim 
charakterze w  Europie środkowej, o olbrzymim 
bogactwie oryginalnej przyrody, zrodziła się już 
w latach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. 
Ale dopiero w  roku 1945 zam iar zrealizowano, 
tworząc Tatrzański P ark  Narodowy.

Najbardziej interesującą jest bogata szata roślinna, dla 
której szczególnie charakterystyczne jest występowanie 
określonych stref gatunkow ych na danej wysokości i w  od­
powiednim  górskim klimacie. W yodrębnia się cztery zasadni­
cze ..p iętra” roślinności. Najniższe, z drzewostanem  bukowo- 
-jodłowym i świerkiem, wierzbą śląską, brzozą karpacką i 
limbą, sięga do 1500 m n.p.m. Wyższe partie, do 1800 m 
n.p.m. porasta kosodrzewina. „P iętro’3 trzecie tworzą na tu ra l­
ne łąki górskie sięgające do 2300 m n.p.m. Czwarte „piętro” 
obejm uje najwyższe szczyty gór, tzw. turnie, gdzie roślinność 
ze względu na surowość klim atu jest najuboższa. Ale i tu  w y­
stępuje około 130 gatunków roślin, wśród których przew aża­
ją  mszaki i porosty. Bogaty św iat flory tego rezerw atu two­
rzy w  sumie około 1000 gatunków roślin, a prym  wiodą 
kw iaty wiosny tatrzańskiej — krokusy, szarotki, osty (które 
są popularnym  motywem  w ornam entyce góralskiej) i fiołek 
alpejski.

Tatrzański Park  Narodowy zamieszkują też liczne gatunki 
ssaków. Płochliwe świstaki i kozice żyją w  górnych partiach 
gór — od stref kosodrzewinowych po turnie. Niedźwiedzie, 
rysie, żbiki, a także jelenie, sam y, lisy. wilki, kuny i grono­
staje można spotkać w niższych rejonach gór. Ssakom ..to­
warzyszą” alpejskie gatunki ptaków — płochacz halny, 
świergotek górski, piękny barw nie upierzony pom urnik oraz 
orzeł. Bardzo licznie występuje jastrząb, sowa. głuszec oraz 
pospolity ptak wielkomiejski — jerzyk, który i w niższych 
partiach Tatr czuje się znakomicie. Z owadów najpiękniejszy 
jest m otyl niepylak appollo w ystępujący w  lasach.

N iewątpliwie jedną z najw iększych atrakcji krajobrazu 
T atr są staw y i potoki, najczęściej położone u stóp urwisk i 
wyniosłych szczytów. Większość "zbiorników wodnych leży 
powyżej 1600 m n.p.m., toteż woda w nich jest praw ie wolna 
od planktonu i zawiesin. Na terenie polskich T atr znajduje 
się około 40 stawów, wśród których najpiękniejsze jest Mor­
skie Oko. Kotlina Morskiego Oka jest częścią Tatr najwcześ­
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niej poznaną. Sam staw, o określonej głębokości 50,8 m, zbli­
żony kształtem  do owalu, leży na wysokości 1393 m n.p.m. i 
zajm uje powierzchnię 35 hektarów. Na pięknych, wznoszą­
cych się wokół ścianach skalnych znajduje się wiele tras 
wspinaczkowych, zaliczanych do najtrudniejszych w Tatrach.

Z najgłębszego akwenu Tatr, Wielkiego Stawu (79,3 m) le­
żącego w Dolinie Pięciu Stawów, w ypływ a potok, tworzący 
potężny i jednocześnie najw iększy wodospad tatrzański — 
Wielką Siklawę — zrzucającą m asy wody z wysokości p ra ­
wie 100 m. W części zachodniej Tatr wody wyrzeźbiły w 
skałach liczne pieczary, kilkum etrowe korytarze, jaskinie i 
groty, w których ongiś szukano skarbów. Dziś w yw ierają one 
na turystach niezapomniane wrażenia.

Osobliwością T atr Zachodnich są obfite źródła w yprow a­
dzające wody z rozległych jaskiń i ..wyrzucające” po 500 do 
1000 litrów  na sekundę. Interesującym  zjawiskiem są także 
tzw. suche wody — potoki niknące okresowo lub stale w 
podziemnych przepływach i wydobywające się ponownie w 
znacznej odległości.

Tereny Tatrzańskiego Parku  Narodowego są szczególnie 
atrakcyjne zimą, stanow ią raj dla narciarzy. Gospodarze udo­
stępniają wówczas wiele fragm entów  parku, w ykorzystyw a­
nych na trasy  zjazdowe. Zainstalowane są tam wyciągi. W szy­
stkie dostępne szlaki są oznakowane. I tylko z tych tras nale­
ży korzystać, gdyż Tatry  należą do gór bardzo niebezpiecz­
nych. m.in. ze względu na lawiny,

Tatrzański Park  Narodowy — jeden z najw spanialszych 
klejnotów przyrody — jest miejscem pozwalającym na bez­
pośredni kontakt człowieka z naturą, ze środowiskiem, które 
go czarujące piękno przyciąga stale liczne rzesze turystów.

Wiele o tym  pięknym  paśmie gór można dowiedzieć się vr 
Muzeum Tatrzańskim  im. Tytusa Chałubińskiego, działają­
cym od 90 lat w  Zakopanem. W Muzeum znajdują się m.in. 
interesujące zbiory etnograficzne i przyrodnicze. Jest tu też 
m apa plastyczna T atr z naniesioną zabudową, drogami i 
ścieżkami turystycznym i.

Pozwala ona zapoznać się z 
ogólnym obrazem Tatr, poz­
nać układ grzbietów, dolin i 
osiedli. W gablotach znajdują 
się próbki wszystkich typów 
skał w ystępujących w  Ta­
trach, a liczne zdjęcia i ilu­
stracje odtwarzają historię 
tego regionu. Interesujące 
zbiory obejm ują także zaby­
tki dawnego górnictwa i hu­
tnictw a tatrzańskiego oraz 
bogatą kolekcję zwierząt i 
roślin żyjących w Tatrach.

ANNA LASKOWSKA



Aula C olleg ium  N o \ u n i  U n iw e r sy te tu  J a g ie l lo ń s k ieg o  w  K rakow ie .  J ed n o  zc  
s p o lk a ń  u c z o n y c h  po lsk iego  p o fh c d z en ia

Polonia Amerykańska 
dla KRAKOWA

Podczas pobytu w  Krakowie, prezes nowojorskiej Fundacji 
Kościuszkowskiej prof. dr Eugeniusz Kusielewicz złożył w i­
zytę prezydentowi Krakowa Edwardowi Barszczowi. W trak­
cie rozmowy prof. Kusielewicz zadeklarował gotowość podję­
cia przez Polonię am erykańską odnowy jednego z zabytko­
wych obiektów Krakowa. Dziękując za chęć przyjścia m iastu 
z pomocą, prezydent Barszcz wręczył prezesowi Fundacji 
Kościuszkowskiej m edal pam iątkowy Krakowa.

OTWARCIE 
INSTYTUTU 
POLSKIEGO 
W PARYŻU

N iedaw no  rozpoczął d z ia ła l­
ność In s ty tu t P o lsk i w  P a ry żu
— w ażn a  po lska  p lacó w k a  
k u ltu ra ln a  i nau k o w a  w e 
F ran c ji. M ieści się  on w  cen ­
tru m  m iasta , w  zaby tkow ym  
pa łacy k u  p rzy  u licy  Je a n  
G oujon , w  pob liżu  P ó l E lize j­
skich . In s ty tu t ten  zosta ł p o ­
w o łan y  do życia  n a  m ocy 
w spó lne j po lsk o -fran cu sk ie j 
d e k la rac ji z  14 w rześn ia  1977 r., 
podp isanej n a  zakończenie  o fi­
c ja ln e j w izy ty  w  P aryżu  I se­
k re ta rz a  KC P Z P R  E d w ard a  
G ierka. R am y p ra w n e  d z ia ła l­
ności in s ty tu tu  stw orzy ło  p o ro ­
zum ien ie  m in is tró w  sp raw  za ­
gran icznych  ohu  k ra jó w , E m ila 
W ojtaszka  i  J e a n  F ranęo is 
Ponceta , po d p isan e  19 lipca  br. 
w  W arszaw ie. N a m ocy tego 
po rozum ien ia  rów n ież  is tn ie ją ­

ce od k ilk u  la t w  W arszaw ie
i K rakow ie  czy te ln ie  fra n c u s­
k ie  zo sta ły  podniesiona do r a n ­
gi in s ty tu tó w .

O ficjalnego  o tw a rc ia  In s ty ­
tu tu  Polskiego w  P a ry żu  doko­
n a li: m in is te r  k u ltu ry  i sztuki 
PR L  Z ygm un t N ajdow sk i o raz  
fran cu sk i m in is te r  k u ltu ry  
Je a n  P h ilip p e  L ecat. W u ro ­
czystości o tw arc ia  w zię li udział 
w icem in is te r sp raw  zag ran icz ­
nych P R L  Józef C zyrek i se ­
k re ta rz  s ta n u  w e  fran cu sk im  
M in ite rs tw ie  S p raw  Z ag ran icz ­
nych 01 iv ie r S tirn . O becni 
by li: am b asad o r PR L  w  P a ry ­
żu T adeusz O lechow ski i człon­
kow ie p rzyby łe j z Po lsk i d e ­
legac ji tow arzyszącej m in. 
Z. N a jdow sk iem u  — zastępca  
przew odniczącego  sejm ow ej 
K om isji K u ltu ry  E ugeniusz 
M ielcarek  i kom pozy to r T a ­
deusz B aird . D yrek to rem  In ­
s ty tu tu  Polsk iego  je s t Je rzy  
P ią tkow sk i.

Na uroczystość o tw arc ia  
p rzyby ło ’ w ie le  osobistości 
francusk iego  św ia ta  k u ltu ry , 
sz tuk i i nauki, a tak że  liczni 
a rty śc i polscy  lub  polskiego 
pochodzenia sta le  m ieszkający  
w e F ranc ji.

Z lekcji historii i patriotyzmu

POSTAĆ GENERAŁA
Przed 40 laty, w dn iach 2 -5  październ ika 1939 r., na Lubełszczyźnie 

rozegra! się  ostatni a k t wojny obronnej narodu polskiego z h itlerow­
skim na jeźdźcą . O statn iq  w a lczq ca  jednostką polskq było zo rgan izo­
w ana Sam odzie lna G rupa O p eracy jn a  (S G O ) „P o les ie " gen. Franciszka 
K leeberga . W  rozkazie operacyjnym  nacze lnego wodza z 11 września, 
oddziałom  te j grupy powierzono zadan ie  osłony od północy całości sił 
polskich wycofu jących się na południowy wschód. Do dnia 18 września 
przebywała ono w  re jonie Kobrynia, gdzie  stoczyła sw cjq pierwszq 
w alkę z niem ieckg dyw izja  pcncernq . W  m omencie, gdy powierzono 
je j ww. za d an ia , stały się  one już n ieaktua lne . W obec tego p rzep ra­
w ia się ona na zachodni brzeg Bugu w  oko licach  W łodaw y, k ie ru­
ją c  się ku ohlężonej W arszaw ie .

28 września W arszaw a p a d a ! W  tej sytuacji gen. K leeberg postan a­
w ia uderzyć no Dęb lin , by tam zaopatrzyć się w  am un ic ję  ' uzupełnić 
uzbrojenie. No trasie  marszu tej jednostki leżał Kock, m iasto, d la  któ­
rego wojna skończyło się już 16 wrześn ia. W  tym to w łaśn ie dniu przez 
rynek w  m ilczeniu przeszły resztki wycofu jących się  oddziałów  polskich, 
Kock ze ściśniętym sercem  oczekiw ał w roga . Aż tu nag le — 1 p a ź ­
dziernika -  m iasteczko zaroiło się od swoich. Byli to żołnierze gen. K lee­
berga...

Franciszek Kleeberg urodził się 1 lutego 1388 r. w  Tarnopolu, K szta ł­
cił się m .in . w  W iedn iu , gdzie w  1905 r. zdał egzam in do jrza łości. 
W  1908 r. zostoł oficerem  zawodowym arm ii austra-w ęg iersk ie j i ukoń­
czył W ojskowq A kadem ię Techn iczną, podczas I wojny św iatowej, już 
w  stopniu kap itana , uzyskał w 1915 r. — na w łasną  prośbę — przydział 
do Legionów Polskich.

Od pierwszych dni istn ienia W ojska Polskiego (po odzyskaniu n ie ­
podległości przez Polskę), ppłk. Franciszek Kleeberg służył jego szere-

aom  Był ko le jno : szefem sztabu różnych zw iązków taktycznych i o p e­
racyjnych oraz — w stopniu pułkownika — dowódcq piechoty dyw izyj­
nej i -  jako  abso lw ent Kursu Inform acyjnego W yzszych Dowódców -  
dowódcq dywizji piechoty.

W  latach  1924-25 skończył we Francji Kurs Sp ec ja lny  przy Ecole Su- 
perieure de G uerre , po czym został dyrektorem nauk w  Polskiej W yż­
szej Szkole W ojenne j. W  1927 r. o b ją ł dowództwo 29 D yw z ji Piechoty, 
w rok później aw ansow ał na genera ła  brygady.

W ybuch wojny w 1939 r. został gen. K leeberga w  Brześciu .

2 październ ika 1939 r. runęła na Kock niem iecka nawało a rty le ry j­
ska. D la  niem ieckich crtylerzystów  punktem orientacyjnym  była dzwon­
nica kościoła góru jącego  nad Kockiem . M asteczko zaczęło płonąc. 
N astepnego dnia rano (3 pcźd zie rn ika) ruszyło polskie kontrnatarcie . 
Teraz bitwa zaczęła  odsuw ać się  od sam ego Kocka . Dzień 5 paździe r­
nika sta l się  dniem w ie lk ie j chwały polskiego o rę ża : 13 dyw izja h it le ­
rowska została n iem al ca łkow icie  rozbita . Zwycięzcy jed nak  zostali bez­
bronni, ponieważ zabrakło  im om unicji i zaopatrzen ia , lecz najgorsze 
było to, że stracili też nad zie ję  no da lsza  w alkę . W arszaw a już się  nie 
broniła , a od nie j szły n iem ieckie kolumny zmotoryzowane przeciwko 
SG O  „P o le s ie " ...

G en e ra l K leeberg był znakomitym żołnierzem , a le  nie sza leńcem ; d la ­
tego też 6 paździe rn ika , w  36 dniu wojny, skap itu low ał. Jego rozkaz 
kap itu lacyjny św iadczył o w ielkim  poczuciu odpow iedzia lności. Pow ia­
domił w nim bowiem żołnierzy, że decyzję pod jął „ ...w  tej najcięższe] 
ch w ili" , która każe „zap rzestać w a lk i, by nie prze lew ać krwi n a d a ­
rem n ie"...

G enera ł poszedł w raz ze swoimi żołnierzam i do - r ;ewoli. Zm arł pn 
c iężkie j chorobie, w  niem ieckim  szpitalu wojskowym 5 kw ietnia 1941 r., 
w m iejscowości W eisser H irsch koło D rezna. Pośm iertnie został m iano­
wany generałem  dywizji. Od 1969 r. zwłoki jego  spoczyw ają w ojczyste j 
ziem i, wśród licznych mogił żołnierzy po lskie j G rupy O p eracy jn e j. M ej- 
scem ich w iecznego spoczynku jest Cm entarz W ojskowy w  Kocku, a  p ie­
czołow icie p ielęgnowane groby św iadczą o tym, że ich o fiara  w służbie 
Ojczyzny nie została zapom niana. Żywi odd a ją  dziś cześć m artwym...

O p rać . M. DZ1ĘGIELEWSKI
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P o r o z m a w i a j m y  o  w y c h o w a n i u

ROZWÓJ MOWY DZIECKA
łynny  szw ajcarsk i psycholog  i pedagog Jan  
P iag e t nap isał, że  o k re s  od naro d z in  do nabycia  
m ow y odznacza się u dziecka  n iezw ykłym  roz­
w o jem  um ysłu . Z naczen ie  tego  o k resu  byw a 
często n iedosta teczn ie  doceniane, pon iew aż nie 
tow arzyszą  m u w ypow iedzi dziecka, k tó re  poz­
w oliłyby  śledzić p ostępy  jego in te ligenc ji i uczuć. 
S topniow o n ab y te  p rzez  dziecko zrozum ienia, że 
św ia t o taczający  je s t w  s to su n k u  do niego ze­
w n ę trzn y , P iag e t n azyw a — .rew olucją  K o p e r­

n ikow ską w  m in ia tu rz e ”. Dziecko k ilk unastnm iesięczne  rozum ie 
już, że m ow a stan o w i w  św iecie jed en  ze sk ładn ików , k tó ry  pow oli 
sob ie  ko n stru u je .

Pod koniec drug iego  ro k u  n a s tę p u je  szybki rozw ój m ow y dziec­
ka. To dorośli s tw a rz a ją  nowa, d la  dziecka po trzebe  k o m u n ik o ­
w an ia  się. Uczą gc m ow y — p rzem iaw ia jąe  do niego, okazu jac  
radość, gdy do nich  m ów i, rozum ie jąc  go, gdy  p o słu g u je  się jeszcze 
„z lepk iem  słów ”. D ziecko d en e rw u je  się, jeśli się  go n ie  rozum ie, 
toteż do rośli pow inn i odnosić się z  w ie lk ą  c ierp liw ośc ią  do p ie r­
w szych p ró b  dziecięcej m ow y.

W ychow aw czyni w  p rzedszkolu  w arszaw sk im , do k tó rego  cho­
dziło dziecko z  m o je j rodziny, opow iadała , że by ła  św iad k iem  z a ­
baw nej sceny  w  tra m w a ju . N aprzeciw ko  n ie j s iedz ia ła  m a tk a  
z synkiem , obok  zaś s ta rszy  pan . T ram w aj do jeżdżał do p rzy stan k u . 
Dziecko, p a trz ą c  w  okno, po w ta rza ło : „P lac iun i... O, p lac iun i!...” 
Z n iec ie rp liw iona  m a tk a  p o w iedz ia ła  w reszc ie : ,,Nie nudź, p lacek  
już jad łeś! D ostan iesz w ieczo rem ”. N a to  odezw ał się  siedzący obok 
s ta rszy  p a n : „ Ja k a  z  pan i m a tk a !  D ziecko w y raźn ie  m ów i ..P lac 
U n ii”, a  p an i n ie  rozum ie” . I m ia ł rac ję .

Rozw ój m ow y w  norm alnych  w a ru n k a c h  życiow ych dziecka  po ­
s tęp u je  szybko. T rzy la tek  ju ż  dob rze  po rozum iew a się z do­
rosłym i i rów ieśn ikam i, rozum ie  ich m ow ę, w y k o n u je  polecen ia  
i p o tra fi dać słow ny  w yraz  sw oim  uczuciom  i p ragn ien iom . M owa 
s ta je  się coraz bogatsza, p o ja w ia ją  się u k ład y  zdań  złożonych, 
dziecko um ie ju ż  p rzed s taw iać  zw iązk i czasow o-przestrzerm e. Z d a ­
n ia  b u d u je  logicznie, choć — oczyw iście — popełn ia  jeszcze b łędy 
g ram aty czn e  i s tw a rz a  czasam i now e, n iezw ykle  tra fn e , określen ia . 
M elch ior W ańkow icz zachw ycał się sw ego czasu tym , że jego 
có rka  w y n a laz ła  np. n a  ty ln ą  część c is ła  n azw ę „siąśćka”. P rz y ­
tacza ł ów w yraz  jako  p rzyk ład  słow otw órczej inw encji dziecka.

M ow a jes t  w ie lk im  skarbem  cz łow iek a .  S ło w a m i nie  ty lk o  p o r o z u m ie ­
w a m y  się  z o to c zen ie m ,  IeC2 u t rz y m u je m y  łą cz n o ść  z k u ltu ro w ą  p r zes z ło ­
ścią  terytor ium  ję z y k o w e g o ,  do k tóre go  n a le ż y m y .  „W s ło w ie  o jczystym  
m ie s z k a m y  jak  w  flnmu...M. D la  m a łeg o  d z ieck a  nie  m a  p r z y p a d k o w y c h  
s p o tk a ń  z n o w y m  w y r a z e m ,  b o w ie m  z w rac a  ono  u w a g ę  na d źw ięk i ,  k t ó ­
rych  przed tem  nie s ły sza ło .  Oto jak iś  n o w y  w y r a z ,  w  ty m  w łaśn ie  m o ­
m en c ie  „ p o t rz e b n y ” ; dz iecko  d w u k ro tn ie  pyta ,  co  o n  oznacza  i nieraz  
do zn u d zen ia  bez p r zerw y  go powtarza.  Tzw. z a d o m o w ie n ie  w  s łow ie  jest  
z n a m ie n n y m  e tap em  r ozw oju  d z ieck a ;  hardzo w a ż n y  j e s t  tu okres  m ied zy  
4 a 7 rak iem  życia .

ZABURZENIA MOWY

S zan u jąc  m ow ę, jak o  sposób po ro zu m iew an ia  się z ludźm i, d b a j­
m y też o to , aby  dzieci m ów iły  czysto, a  w ięc  p o p raw n ie  i p ły n ­
nie. A le p am ię ta jm y , że są dzieci m a jące  tru d n o śc i w  w y rażan iu  
sw oich m yśli: zac in a jące  się, ją k a ją c e  lu b  tak ie , k tó re  p o d  w p ły ­
w em  p rze s trach u  n ie  m ogą w  ogóle w ydobyć głosu.

W ychow aw czyni w  w ie jsk im  przedszko lu  opow iadała , że in te li­
gen tna  i ład n a  dziew czynka ta k  bard zo  b a ła  się w ystępów , że (choć 
zw ykle m ó w iła  zu p e łn ie  dobrze! p rzy  każdej p ró b ie  w łaczen ia  je j 
do g ru p y  dzieci b io rących  udział w  p rzed staw ien iu , „ trac iła  m ow ę” . 
N ie m ng la  zdobyć się n a  w ypow iedzen ie  an i jednego  słow a. P rz e d ­
szko lanka zd aw ała  sobie sp raw ę, że  m usi być jak aś  p rzvczyna tego 
ro d za ju  zaburzeń . N aw iąza ła  w ięc  b liższy  k o n ta k t z rodzicam i, 
k tó rym i by li nauczyciele  ze  szkoły dość oddalonej od przedszkola. 
J a k  się okazało, rodzice  w ychow yw ali dw ie  sw o je  có rk i bardzo  
rygorystycznie, c iągle p o d k reś la jąc , że p rag n ą , ab y  by ły  w zorem  
d la  innych. „W styd by  było, gdyby n ie  zachow yw ała  sie d o ­
brze: co by  pow iedzie li rodzice dzieci, k tó re  uczym y w  szkole”. 
Dziecko p ragnę ło  sp ro stać  oczek iw an iom  rodziców , to też  k iedy  
m iało  w y stąp ić  pub liczn ie , ta k  się denerw ow ało , że. tra c iło  ze s t r a ­
chu m ow ę. Pow oli, dzięki u św iadom ien iu  rodzicom  sku tków  ich 
w ygórow anych  w ym agań , zab u rzen ia  m ow y pow oli ustępow ały , aż 
zn ik ły  zupełn ie .

W szystk ie  w ięc  tego ty p u  ob jaw y  p o w in n y  być dostrzeżone w  
porę Jąk an ie , seplenienie , zac inan ie  się, b e łk o tan ie  pod w pływ em  
s trach u  i in n e  w a d y  w ym ow y, ja k ie  się z d a rz a ją  u dzieci w  tym  
w ieku  — są  to  zab u rzen ia  p rzew ażn ie  m ożliw e do usunięcia . Is tn ie ­
ją  p rzecież p o rad n ie  logopedyczne d la  dzieci jąk a jący ch  się i zac i­
nających  — trz e b a  tam  sk ie ro w ać  dziecko, a po tem  sum ien n ie  o d ­
rab iać  z  n im  ćw iczenia.

RYTM ŻYCIA

A nton i K ęp iń sk i w  sw o je j książce pt. „R y tm  życia” zw raca  u w a ­
gę n a  znaczen ie  rów now ag i ludzk iego  u stro ju . Z ależn ie  od  p ó r 
roku, od n astęp u jący ch  po sobie nocy i dni, u trzy m y w an a  jest 
ró w n o w ag a  m iędzy  ak tyw nośc ią  a odpoczynkiem , pobudzen iem  a

ham ow an iem , „budow ą” a „zniszczen iem ” . O gólny rozw ój człow ie­
ka odbyw a się poprzez  ciąg łą  w ym ianę in fo rm ac ji i  energ ii. O tóż 
„ ry tm  życia” je s t d la  k ażd e j jed n o s tk i inny. Są dzieci, d la  k tó rych  
nade jśc ie  nocy to  o kaz ja  do  codziennego b u n tu  p rzed  pó jściem  
spać i p rz e rw a n ia  w  te n  sposób dzienne j ak tyw ności. D la innych  nie 
do zn iesien ia  je s t odpoczynek w  dzień. W ychow aw czynie  w  p rz e d ­
szkolach  zna ją  dzieci, k tó re  n igdy  n ie  śp ią  po p o łu d n iu  i p rze szk a ­
d za ją  in n y m  w  w ypoczynku . Są p a ro la tk i, d la  k tó ry ch  p o ra  roku 
nie m a  w iększego  znaczen ia  i są tak ie , k tó re  n a  w iosnę  czu ja  się 
osow iałe, la tem  zaś n a rz e k a ją  n a  upały , a  z im ą  n a  chłody, C zują 
się one dobrze ty lko  w czesną  jesien ią . Jed n ak że  to  sam o dziecko, 
w raż liw e  na  zm iany  pogody, m oże ta k  siln ie  n ie  reagow ać, gdy 
jak iś  nad rzęd n y  cel p o ch łan ia  jego uw agę. T ym  celem  m ogą być 
n a  p rzy k ład  p rzyg o to w an ia  do w ie lk ie j zab aw y  w  p rzedszko lu  czy 
im ien in  w  dom u, lub  też oczek iw anie n a  z ak u p  p rzedm io tu , o k tó ­
ry m  m arzy ło .

BAŚNIE

Ś w ia t fikcy jny  pozw ala  dziecku  n ie  ty lk o  lep ie j zo rien tow ać  się 
w  św iecie rzeczyw istym , lecz i zn ieść jego  b ru ta lność , wobec- k tó ­
rej czuje się n ie raz  bezbronne. D aje  m u ta k ż e  m ożność w e w n ę trz ­
nego uw o ln ien ia  się  od lę k u  i poczucia w iny , że  n ie  je s t tak  
grzeczne i dobre, jak b y  tego p rag n ę li rodzice i ono sam o. Z baśn i 
uczy się, że św ia t je s t i d o b ry  i zły, że  tr z e b a  w alczyć o  dobrą 
sp raw ę, że p raw d z iw a  m iłość  n igdy  n ie  je s t bezużyteczna, i że 
człow iek nosi w  sob ie  za rów no  dobro , ja k  i zło.

W artości  terap eu tyc zn e  baśni  — p isze  B et te lh e im  (pedagog) — polegają  
na ly m ,  że  „pacjent"  od n ajd u je  s w o j e  w ła s n e  r o zw ia za n ia  trud nośc i ,  r o z ­
m y ś la ją c  na tym , co d o t y cz y  j e g o  sam ego .  N a  p rzy k ła d :  n e r w o w y  c h ło ­
piec  po  raz p ie rw sz y  p rz ez w y c ię ży ]  lęk  przed  p u b l iczn y m  w y st ą p ie n ie m  
w  przed szkolu ,  gdy  otrzyma? rolę m łod zień ca ,  k tó ry  oca la  po tężn e  k r ó ­
le s tw o  dzięki temu. że  zna m o w ę  zw ierzą t  1 c h ło p có w .  Z y sk u je  s ław ę  — 
i rękę  p ię k n ej  k r ó le w n y .  R o la  t a  bardzo p oc h leb i ła  chłopcu.

PYTANIA
Począw szy od czw artego  ro k u  życia dziecko za d a je  dorosłym  

w iele  p y tań . Jed n e  spow odow ane są  chęcią  uzyskan ia  in fo rm ac ji, 
n a  k tó ry ch  dziecku zależy. C zasam i je d n a k  p y ta n ia  w y d a ją  się 
n iepo trzebne, gdyż są  zb y t ponaw iane. B yw a jednak , że py ta jący  
chce zw ery fikow ać  ju ż  w cześn iej o trzy m an ą  in fo rm ac ję  — p o w ta ­
rza  w ów czas p y tan ie  n a w e t k ilk ak ro tn ie , i to  w  różnym  czasie. 
Są, oczyw iście, tak że  p y ta n ia  fo rm u łow ane  d la  sam ej p rzy jem ności 
k o n tak tu  z k im ś dorosłym ; idzie  tu  bow iem  o zw rócen ie  na  siebie 
uw agi. C zasam i dziecko m a  też  na  celu usłyszen ie  zap rzeczen ia . N a 
p rzyk ład , gdy p ro w o k u jąco  p y ta  o  osobę, do k tó re j je s t p rz y w ią ­
zane, do k o n u jąc  zarazem  oceny u jem n e j po to  ty lko , ab y  słow am i 
dorosłego p o tw ierdz ić  to, co w  istocie m yśli.

CZAS I PRZESTRZEŃ

M ów iliśm y, że d la  m ałego  dziecka  czas i p rzes trzeń  n ie  są  w a r­
tościam i, k tó re  m oże zrozum ieć. O to p rzy k ład : cz te ro le tn ia  dz iew ­
czynka, k tó ra  w id z ia ła  globus, w y k o p a ła  w  ogródku  dość głęboką 
jam ę, m a ją c  nadz ie ję , że będzie  m og ła  się p rzedostać  „na koniec 
św ia ta ”. Je j ró w ieśn ik  n ie  p o tra f ił skon fron tow ać  z  te raźn ie jszo ­
ścią w ydarzeń  z  n ieda lek ie j przeszłości i  p rzy sz ło śc i: n a ro d z in  b r a ­
ciszka i p lanow anego  p rzez  rodziców  w y jazd u  n a  w ieś. To co 
było, m ieszało  się w  jego  w ypow iedziach  z tym , co będzie . Czas 
je s t d la  dz iecka  w  ly m  w iek u  po jęc iem  p łynnym , ta k  sam o i p rz e ­
strzeń , og ran iczona w  rozum ien iu  ty lko  do najb liższe j i znane j. 
Otóż baśń  rozszerza g ran ice  czasu  i p rze s trzen i: „D aw no, daw no  
tem u, k iedy  jeszcze zw ie rzę ta  m ów iły  ludzk im  głosem ...” . A lbo: 
„D ziało się to  w ów czas, gdy  n ie  by ło  an i jesien i, a n i zim y, ty lk e  
w ieczna w iosna  i la to ...” „K ró l i k ró low a żyli długo, bardzo  długo, 
m ieli dużo dzieci i by li b a rd zo  szczęśliw i...” .

Przestrzeń  zosta je  p oszerzona  o ś w ia t  f i k c y j n y :  kr ó le s tw a  p od wod ne ,  
po d ziem n e  i m ięd zy p la n e ta rn e ,  św ia t  rośl in,  zw ierząt  i postac i  fa n ta s ty cz ­
nyc h ,  a także  lu d zi  o w ła ś c iw o ś c ia c h  czarodziejsk ich .  W yobraźn ia  o t w ie ­
ra się „ku lud ziom ,  k u  ś w ia tu ” .

O pow iad ała  m i  p e w n a  p ie lęgniarka ,  o p ie k u jącą  się  dz iećm i p rzew lek le  
chorym i,  ze  udało  się  z a m ien ić  (dzięki baśn iom ) s a lę  szp ita lną  w  m ie jsce  
u ś m ie c h u  i nadzie i .  D w ó ch  m a ły c h  e g o ce n t ry k ó w  przy ję ło  ro lę  „d oros łych  
k r ó ló w ” r y w a l iz u ją c y c h  w  z a p ew n ia n iu  s zc zęś c ia  s w y m  p o d d a n y m .  Pare  
ty god n i  trwata  zal>awa, p r zy  cz y m  dzięki  p o m y s ło w o ś c i  s a m y c h  dzieci,  ż y ­
cic  w  ob u  krajach  b y ło  bardzo  u rozm aicone  b a ś n io w y m i  p r zy g o d a m i k r ó ­
ló w  i pod d an ych .

ELŻBIETA KUDŁA
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K ?

'  Opowieści dzieci

W CO SIE BAW IĆ?
W

Z bliża się ju ż  koniec p aźd z ie r­
n ika. Z a  p asem  sło tn y  lis to p ad  — 
zim ne, w ie trzn e  i n iep rzy jem ne 
dn i n ie  z ach ęca ją  do w ychodze­
n ia  n a  podw órko, a  obaw a przed 
deszczem  o d b ie ra  n aw e t sam ą 
m yśl o spacerze. R odzice w yszli 
do znajom ych , zo staw ia jąc  m nie 
sam ego w  dom u i p rzy k azu jąc  m i 
grzecznie się baw ić. B aw ić się sa ­
m em u — ła tw o  pow iedzieć, a le  w 
co ja  m am  się baw ić?  Do p o w ro ­
tu  ta ty  z m am ą  m am  około 
dw óch godzin. J a k  je  spędzić, 
czym  w ypełn ić?

Siedzę w  pokoju , p rzysunąłem  
w ygodny fo tel w  pob liże  ciepłego 
kalo ry fera , i w yg lądam  przez

okno. O kno m ojego poko ju  w y ­
chodzi w p ro s t na  m ałą , cichą 
uliczkę, gdzie n igdy  n ie  dz ie je  się 
nic ciekaw ego. Siedzę tak , wy­
g lądam  przez  to  okno, i m yślę. 
Może pobaw ić  się w  bez ludną  
w yspę, zbudow ać n am io t z  k rze ­
seł i kocy? A le  przecież tak i Ro­
b inson m ia ł sw ojego P ię taszka , a 
kto m n ie  m a pom óc w  zb u d o w a­
niu w ygodnego n am io tu ?  E, b ez­
lu d n a  w yspa odpada. Może w ięc 
pobaW lę się w  jak iegoś znanego 
g en era ła  i stoczę zw ycięską  b it­
w ę z m oim i pap ie row ym i żo łn ie­
rzam i?  Też n ie bardzo  m i się chce 
rozs taw iać  sam o tn ie  szeregi żoł­
n ierzyków , w ycię tych  kiedyś z p a ­
pieru . A może... A leż tak ! N ie­

daw no  w  szkole u rządz iliśm y  so­
bie, p rzy  pom ocy p an i nauczycie l­
ki, tak i m a ły  te a trz y k  la lkow y. 
Z robię sob ie  te raz  podobny, a le  
jed n ak  inny. Sam  przeb io rę  się 
za p ó ł-pa jacyka , a pó ł-k ró la . P o d ­
danym i m oim i będą w szystk ie  z a ­
baw ki, k tó rych  w  su m ie  m am  
bardzo  dużo.,,

Z ab ie ram  się w ięc  do p racy . Z 
fo tela  z ro b ię  sob ie  ca łk iem  fa jny  
tron, a  czerw o n o -p u rp u ro w a s u ­
k ienka m am y  doskonale spełn i ro ­
lę k ró lew sk ie j szaty . T rochę ją 
ty lko  m uszę podkasać  bo m am a 
je s t w ysoka, a  ja  — p rzy  sw oich 
s iedm iu  la ta ch  — n iezb y t u ro ­
słem . P as, k tó ry m  się p rz e p a ­

szę, pożyczę od ta tk i, na pew no się 
n ie pogniew a.

M am  pew ne k łopo ty  ze z n a le ­
zien iem  in sy gn iów  w ładzy  k ró ­
lew skiej — ko ro n y  i b e r ła  — ale 
w padam  n a  pom ysł. P rzecież nie 
jes tem  ty lko  k ró lem , a le  jed n o ­
cześnie p a jacyk iem , w ięc  koronę 
i berło  m ose zastąp ić  czym ś in ­
nym . J W  o bardzo  p roste! 
N a £łcra& w B zę  czapeczkę z pom  • 
poaeiri^felurąi do sta łem  k iedyś <M 
ja k ie jś  STocf;. .^a w  k tó re j (jgti 
twiercłfa m c jaL babcia) wygląda®} 
bardzo  śm iesznie. P rzecież w szy st­
k ie  p a ja^ k d ! .są śm ieszne, jJShw- 
aa? 2 '-berłem  też sobie jje radzę
— w ezm ę' rekA & iczkę.. w ypcham  
ją  p ap ie lem . że3ł" hfliła s^w w nie j- 
cza, i nałożę ja  n ż lc iie k  o a  szczot- 
:j —  św ia t

św iatem . rii® > m e 'W ifizm r
ai o kn en l  p o w M i mpadTa zm ierzch ,  

Jesicdny i e s t  fcrmkl. ł  pok o ik u
Ma ('klif ;>»■■ s i*  ty łk a  in»fc lam p ka ,  
rzucitjgca b i  śc ła n ę  Kształt,
przyp T nmujaeiLtroclu i * 1  •>-> c s t r z e ­
li s tego r a m k ę  S a m  *v kró-  
leu^łurfi s ir ofu ,  u #  "\ania- 
lyfn tronie ,  f r  • nim.. ■■ < ł a n i k u ,

■ c z v  i ^ r o b i  przcd/iiDE iiztuczki 
m ały  W eso łek  — n a d w o r n v  t o j w e s e -  
lacz kró lew sk i .  J i U c i e k  śm ie je  s ię  w  
glos,  a z  radości*-aż p o s tu k u je  b er łem  
w podłogę.  N ied a le k o  k ró le w sk ieg o  
pałacu (p a łacem  je s t  d y w a n ,  z a ś c i e ­
la jący  po d ło g ę) ,  s to i  w sp an ia ła  k a r o ­
ca zaprzęgn ięta  w  c z w ó r k ę  dorodnych  
s iw k ó w ,  a  k r ó le w s c y  dw orzan ie  p rz e ­
m y k a ją  c ichutk o  pod śc ian am i,  b y  
nie  zak łócać  k r ó lo w i  zab aw y .  T y l ­
ko p o k o jo w ie c  króla ,  w ie rn y  i o d d a ­
ny p rzy jac ie l  Miś, u b ran y  rów nie  
godn ie  i fan taz y jn ie ,  s p o c zy w a  przy  
k r ó le w sk im  tronie  w  pozie  w s k a z u j ą ­
cej na z a in tere so w a n ie  i s ym p at ię  dla 
p o m y s łó w  s w e g o  pana i w ład c y . . .

W  cichym  n iedaw no  pokoiku  
te raz  ro zb rzm iew a  k asad a  śm ie­
chu. M aciek  z o jcem , n ie  bacząc 
na  pow agę sy tu ac ji i k ró lew sk ie j 
św ity, tu r la ją  się po podłodze, p o ­
k azu jąc  sobie najnow sze  chw yty  
dżudo. K ończą sw ą  zabaw ę do 
p iero  n a  donośny  gw izd czajn ika, 
k tó ry  sygnalizu je , że k o lac ja  na 
stole...

E. ROSZKOWSKA

R ozbaw iony M aciek tra c i po ­
czucie czasu, n ie  słyszy n aw e t 
trzask u  p rzek ręcan y ch  w  zam ku  
kluczy. R odzice, trochę  zan iepo ­
kojen i sw o ją  n ieobecnością  w  do­
mu, w chodzą po cichu do pokoiku  
synka. W chodzą, i zaskoczeni z a ­
trzy m u ją  się n a  progu . Ich oczom  
ukazu je  się w idok , k tó ry  p rzy ­
p raw ia  ich  o zdziw ien ie  i ro zb a ­
w ienie. Z uśip-^jęham w  oczacn 
spog ląda ją  n a  • a t 4 |  bez słow a 
siada ją , takj<y3k stujB, w  p łasz ­
czach i c epłvt:h u . * u <« n a  po- 
d ł o d z j j r ^  '

—  C ‘ .łŁ w j f c t n i r  W  l n m * n *  P a n  K r ó l  
p r jy j m lr  deU*u<n św ia ta  Wrećzaru

• ażnyni g lobem  
s y n a  w ft^pt*

JeSo Krókł\\ai^a 
I botgafe i pt‘;4kOi* 

aściwe tfanaw^MI nACt 
, t lu m ląę  śm iech .  

ai? i p lącząc
• .____ fT̂ ł r̂ l sukni/ . patibie-

u tkajcie .  jnnl drodzy!  — wola  
u s a m ę ś i b w o n y . C zek ałem  na  was,  eze-  
kalc i* ,  m y ś la ła m  jir< nawet,  że  nie  
prz^fjflziecie. T eraz .t*am nadzie ję ,  że 
przj'gotujerle m i  w s p a n ia ła  ucztę ,  b*» 
strasznie  Jestem glojdnyl  '

M ama w sta je  e pod łog i ,  o dd aje  k r ó ­
lo w i M aćk ow i  g lebok i  uk łon ,  i m ó w i  
z s za cu n k iem :

— N a jja ś n ie js z y  krńlu ,  na  tw e  żi\- 
danle w sp a n ia ła  k o la c ja  pod ana  zosta­
nie* — i w y b ie g a  *e s£.iui«B«‘in do 
Kuchni, r o z b i e r a j ą  s H -frd b ro d z e .  Tata  
w y jm u je  z  ki*1 S a d e łk a  c z e k o ­
ladek,  wręc»®^łc  M a t o w i  l w staje .

— N ic  « » • * )  o b e c ­
ności,  o D o sto jn y ,  k ie d y  ty  stoisz. ..

■Ulieni? — 
i. Kp^tl

p a a r i . u i c z n .

^  l*r »  *»i 
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POGADANKI
O HISTORII KOŚCIOŁA

POW STANIE PAŃSTW A KOŚCIELNEGO

M ów iliśm y już, że tam ę  ek sp an sji is lam u  n a  zachodzie  E uropy  p o ­
s ta w ił w  732 roku  w ódz zjednoczonych  p lem ion  fran k o ń sk ich  — K a­
ro l M łot. To zw ycięstw o  u ra tow ało  rów n ież  od zn iszczenia  K ościół 
Z achodni. W  chw ili, gdy n a  sk u te k  in w a z ji a rab sk ie j ku rczy ły  się 
obszary  p a tr ia rc h a tó w  ch rześc ijań sk ich  w  A zji i A fryce, b isk u p  R zjt - 
m u m iał szansę s tać  się duchow ym  p rzew odn ik iem  w ia ry  i ob rońcą 
ch rześc ijań stw a . B iskup i R zym u je d n a k  db a li bardz ie j o d o b ra  do ­
czesne, o g rom adzen ie  co raz  w iększych  m a ją tk ó w  i poszerzan ie  sw oje i 
w ładzy  po litycznej, niż o  p e łn ien ie  zbaw czej m isji, ja k ą  w yznaczył 
sw em u K ościołow i C hrystus. N ie m ożna zaprzeczyć, że zw łaszcza 
w  u s tro ju  feu d a ln y m  pew n e  d o b ra  m a te r ia ln e  m usie li posiadać  h ie ­
ra rch o w ie  kościeln i, a le  p rzesad n e  um iło w an ie  d ó b r z iem sk ich  p rzy ­
s łan ia ło  w ie lu  b isk u p o m  zachodn im  is to tę  ich  p o słan n ic tw a  i spy ­
chało  do ro li z iem skich  książą t, toczących w o jn y  ze sw ym i p rzec iw n i­
kam i. O czyw iście n a w e t n a jg o rs i p a tr ia rc h o w ie  zachodni n ie  w aha li 
się n igdy używ ać w ia ry  jak o  p a ra w a n u  i tw ierdzić , że d z ia ła ją  „dla 
d o b ra  K ościo ła”.

P ap ież  Z achariasz , by  zyskać sp rzym ierzeńca  przeciw ko  osiad łym  
n a  północy Ita lii L ongobardom , p o p a rł zm ianę  dynastii w e F rankon ii. 
W ładcą F ran k o n ii zo sta ł P ep in  M ały, b y ły  d w o rzan in  obalonych  M e- 
row ingów . W dzięczny P ep in  posp ieszy ł z  pom ocą pap ieżow i, podb ił 
L ongobardów  i część ich ziem  o fia ro w ał "św ię tem u  P io trow i i K ościo­
łowi R zym sk iem u”. Działo się to  w  755 roku  i te n  ro k  u w aża się za 
d a tę  p o w stan ia  P a ń s tw a  K ościelnego, Z czasem  zaczęto m ów ić, że 
P ep in  ty lko  p rzy w ró c ił ziem ię już w cześn iej, ra z e m  z  R zym em , o d ­
d an ą  n a  w łasność  św, P io tro w i p rzez  cesarza K o nstan tyna . Z n a laz ł się 
n aw e t d o k u m en t — fa łszyw y  — p o tw ie rd za jący  tę  darow iznę. Od m o­
m en tu  p o w stan ia  P a ń s tw a  K ościelnego p ap ieże  coraz częściej, w b rew  
nauce  P ism a św iętego i o śm iow iekow ej trad y c ji, w spom ina li o p ry ­
m acie aposto ła  P io tra  n ad  ca łym  K ościołem .

P ań s tw o  K oście lne  poszerzył następ ca  P ep ina , K aro l W ielki. Ten 
n iezw yk le  zdo lny  w ład ca  zap lan o w ał u tw o rzen ie  w  E u rop ie  zachod­
n iej i  środkow ej jednego olbrzym iego  p ań stw a . Do u trzy m an ia  je d ­
ności i ka rnośc i w  ty m  p ań stw ie  użył, m iędzy  innym i, w ła śn ie  a u to ­
ry te tu  K ościoła. Papież, by się odw zajem n ić  za m ożną opiekę, w y ­
chodząc n ie jako  nap rzec iw  m arzen iom  K aro la , uko ronow ał go na  ce­
sarza. K o ro n ac ja  K a ro la  W ielk iego od b y ła  się w  800 roku  w  Rzymie.

Kiakupi R zym u dhali przede w sz y s tk im  c grnm ad zen ie  m a ją tk ó w  i EOdZtr/,!- 
nie s w oje j  w ła d z y  po l i tyczn ej ,  zapom in ając  o Łiednycti,  k tórym  C lr y s t u s  g ło ­
sił Ewangelię

T a k  po k ilku  w iekach  zo sta je  w skrzeszone  Z achodn ie  C esarstw o 
R zym skie. A co n a  to  cesarz  W schodu — p raw d z iw y  spadkob ierca
i p ra w y  w ład ca  I ta li i?  W  K onstan tynopo lu  rządz iła  w ów czas cesarzo ­
w a Irena . M ając  pow ażne  k łopo ty  w  sam ej stolicy i n a  g ran icach  
w schodm o-po łudn iow ych  im perium , p rag n ąc  sobie zapew n ić  życzli­
w ość p ap ieża  w  sp raw ach  kościelnych i pom oc K a ro la  W ielkiego, 
z rzek ła  się w  ro k u  781 w szelk ich  p ra w  do R zym u i środkow ej 
Ita lii. Od tego w łaśn ie  m o m en tu  m ożna m ów ić c całkow ite j n ieza leż­
ności R zym u od B izancjum .

D opóki żył K aro l W ielki, is tn ia ła  n iem al id ea ln a  zgoda m iędzy  ce­
sa rzem  a  pap ieżem . C esarz sp raw o w ał n iem al p e łn ię  w ład zy  rów n ież  
w  K ościele, p rzy  pom ocy sw ego rzym skiego  p a tr ia rch y . Z ysk iw ał na 
ty m  bardzo  w ie le  Kościół, gdyż p o w staw a ły  now e d iecezje , k lasztory , 
szkoły. G dy je d n a k  zab rak ło  tw órcy  cesarstw a, a k o ro n ę  p rze ją ł syn  
K aro la  — L udw ik , zw any Pobożnym  — pap ieże  w oparc iu  o zdobyte 
od K aro la  p rzy w ile je  o raz  w ła sn ą  siłę , rozpoczęli po lityczną  w alk ę
o ca łkow ite  un ieza leżn ien ie  się od  w ładzy  cesarza, a n aw et p rz e ja ­
w ia li chęć p o d po rządkow an ia  sobie w szystk ich  w ładców  św ieckich.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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W iele  p isa liśm y  i p iszem y o rodzin ie , w ycho ­
w an iu  dzieci, m łodzieży i sp raw ach  w spółżycia 
m iędzy  ludźm i. R ok  1979 je s t p rzecież M iędzy­
narodow ym  R okiem  D ziecka. Z te j to  w ięc 
okazji szczególnie dużo m a te ria łu  pośw ięcam y 
dzieciom  i jed y n em u  w  św iecie pom nikow i — 
C en trum  Z d ro w ia  D ziecka. Z w ierzchn ie  w ładze 
K ościoła (szczególne słow a u zn an ia  należą  się 
tu  zw ierzchn ikow i K ościoła Po lskokato lick iego
— b iskupow i T adeuszow i R. M ajew skiem u) w ie ­
lo k ro tn ie  w p łaca ły  z eb ran e  sum y p ien iężn e  na 
budow ę P o m n ik a-S zp ita la , a  R ed ak c ja  na  ła ­
m ach  „R odziny” zam ieszczała  liczne apele  o 
w zięcie udzia łu  w  te j akcji.

D zieci to nasza przyszłość, nasza tro sk a  i r a ­
dość. P ragn iem y , ab y  żyły w  pokoju , ab y  h a rm o ­
n ijn ie  rozw ija ły  się w  ciepłej a tm o sferze  m iłości 
rodzic ie lsk ie j. W  „R odzin ie” red ag u jem y  d la  
nich, d la  tych  najm łodszych , sp ec ja ln e  strony  
pod nazw ą: „R odzina” — dzieciom . M ogą tam  
znaleźć baśnie, legendy  i rozryw kę , od rob inę 
h is to rii P olski, a  n a w e t sw o je  zd jęc ie  w  k ą ­
ciku „F o tografia  m ojego dziecka”. W ielokro tn ie  
też cy tow aliśm y  w łaśn ie  d la  na jm łodszych  czy­
te ln ików  w iersze  i frag m en ty  p rozy  n a jw y b it­
n iejszych poetów  i p isarzy . N ie zapom inam y  też
i o lek c jach  relig ii, d ru k u ją c  k ró tk ie  pogadanki, 
poszerza jące  w iedzę m łodego odb io rcy  z z a k re ­
su h is to rii K ościoła, życia p ierw szych  ch rześc ijan  
oraz in fo rm u jące  w  ła tw e j i p rzy s tęp n e j fo rm ie
o d o k try n ie  i ideologii K ościoła P o lskoka to lic ­
kiego.

Z dan iem  C zytelnikó\v, bardzo  in te re su jącą  p o ­
zycją  je s t d ru k o w an a  od k ilku  l a t  w  odcinkach  
(na s tr. 5—6 „R odziny”) „M ała  E ncyklopedia 
Teologiczna”. A u to rem  je j je s t b isk u p  prof. d r  
M aksym ilian  R ade. W przyszłości C zytelnicy 
oczeku ją  książkow ego w y d an ia  te j pozycji.

W ciągu m in ionych  la t  w ie le  p isa liśm y  o ży ­

ciu i dz ia ła lności K ościołów  sta ro k a to lick ich  
zrzeszonych w  U nii U trechck ie j. P rz e d s ta w ia ­
liśm y  też  dzia ła lność  K ościołów  k ra jow ych , z rze ­
szonych w  Polsk iej R adzie  E kum enicznej. C zy­
te ln ikom , k tó rzy  p rag n ę li poszerzyć sw e w iad o ­
mości z tego zak resu , w ie lk ą  pom ocą służyły 
dw ie  pozycje  książkow e, w y d an e  p rzez  Z ak ład  
W ydaw niczy  „O drodzen ie”, m ianow ic ie : „P raw o  
w ew n ę trzn e  K ościołów  i w yznań  m erzym sko- 
katoflickich w  P R L ’1 o raz  „P o lsk i n u r t  s ta ro k a - 
to licyzm u” — p ió ra  ks. W ik to ra  W ysoczańskiego.

M am y nadzie ję , że każdy, k to  n a w e t po raz  
p ierw szy  w eźm ie do rą k  nasz tygodn ik , znajdz ie  
ta m  — przysłow iow e już — coś d la  siebie. P i­
szem y bow iem  i o h is to rii n a ro d u  polskiego, 
p rzed s taw iam y  sy lw etk i w ie lk ich  Polaków , uczo­
nych, po lityków , zap o zn a jem y  z p isarzam i, 
poetam i, m ala rzam i, m uzykam i. S łow em  — p i­
szem y o ludziach , k tó rzy  tw o rzą  k u ltu rę  naszego 
k ra ju  i szerzą d o b re  im ię  P o lsk i w  św iecie.

Tych w szystk ich , k tó ry ch  in te re su je  s tro n a  
p rak ty czn a  życia, za in te reso w ać  p o w in n a  z w ła ­
szcza ru b ry k a  „P o rad y ”. D la re lak su  zaś m ożna 
p rzeczy tać  lu b  obe jrzeć  hum or.

N a życzenie naszych m iłych  O dbiorców  d ru ­
kow aliśm y  w  odcinkach  k ilk a  pow ieści, m.in. 
„P ro feso ra  W ilczura”, „Z n ach o ra” (au to r: T a ­
deusz D ołęga-M ostow icz). N a to m iast w  ro k u  b ie ­
żącym , p rzy ch y la jąc  się d o  p róśb  C zyteln ików , 
a zw łaszcza C zyteln iczek, rozpoczęliśm y od s ty cz ­
n ia  d ru k  pow ieści H eleny  M niszków ny p t. „T rę ­
d o w a ta”.

1 na ty m  należa łoby  ju ż  zakończyć ten  dość 
skró tow y, ze zrozum iałych  w zględów , p rzeg ląd  
naszego dorobku  jubileuszow ego. Ze sw ej s tro n y  
s ta ra liśm y  się p rzez  te  19 la t  m ak sy m aln ie  sto ­
sow ać do życzeń naszych  k lien tó w  — C zyteln i­
ków . B ow iem  ty g o d n ik  „R odzina" p rzeznaczony  
je s t d la  C iebie, d rog i O dbiorco!

Z okazji jub ileu szu  
p rag n iem y  w yraz ić  p o ­
dz iękow an ie  w szystk im  
tym , k tó rzy  przyczynili 
się w  o k res ie  n iespełna  
dw udziestu  la t  do p o d ­
noszenia n a  coraz to  
w yższy poziom  naszego 
pism a. Od w ie lu  b o ­
w iem  ludzi zależało  
w szystko to, co do te j 
chw ili o siągną ł obecny 
Zespół R edakcyjny .

S łow a u znan ia  k ie ru ­
jem y  też pod adresem  
całego Z espołu  P raco w ­
ników  Z ak ładów  G ra ­
ficznych „P rasa -K siąż - 
k a -R u ch ” p rzy  ul. S m ol­
nej, gdzie a k tu a ln ie  d ru ­
kow ana  je s t R odzina”, 
a  tak że  pod ad resem  
P racow n ików  D ru k arn i 
p rzy  ul. M arszałkow ­
sk ie j — ta m  bow iem  
w y konu jem y  k lisze  che- 
m ig raficzne  do naszego 
tygodnika.

A W am , m ili C zytel­
nicy, dz ięk u jem y  za  te  
w spó ln ie  spędzone 1000 
tygodni. P ięk n ie  się k ła ­
n iam y i ... do zobacze­
n ia  w  następnym , już 
1001 tygodn iu !

MAŁGORZATA  
KĄPIŃSKA  

HENRYK CIOK

14



Rozmowy
z Czytelnikami

„Mam 17 lat — pisze Bożena K. 
z woj. opolskiego — i jestem  
uczennicą klasy II Liceum Ogól­
nokształcącego. N a lekcjach przy­
sposobienia do życia w  rodzi­
nie zauważyłam , że przedmiot 
ten podchodzi do spraw  życio­
w ych bardziej hum anistycznie, 
ale wnioski nie zaw sze zgodne są 
z nauką Kościoła. Jest to dla 
m nie powodem  w ew nętrznego  
niepokoju. N ie jesłem  zw olennicz­
ką nieograniczonej swobody w  
m iłości i zdaję sobie spraw ę, że 
należy tutaj kierow ać się pew ny­
mi zasadam i. N ie potrafię jednak  
sam a rozwiązać niektórych pro­
blem ów. Proszę w ięc o w yjaśn ie­
nie następujących spraw:

D laczego — w edług etyki kato­
lick iej — w spółżycie seksualne  
(tak przedm ałżeńskie, jak i poza- 
m ałżeńskie) jest niem oralne?  
Zwłaszcza, gdy obydw ie osoby 
zgadzają się na to. Dlaczego 
związki nie zalegalizow ane sakra­
m entem  spotykają się z dezapro­
batą Kościoła? N ie chodzi o zw ią ­
zki przygodne, ale o trw ające la ­
tam i, gdzie istn ieje w zajem ny  
szacunek i m iłość, a dzieci są ko­
chane.

Chciałabym również dow iedzieć  
się, kiedy przeryw anie ciąży jest 
m oralnie uspraw iedliw ione? Zda­
ję sobie sprawę, że pozbaw ienie  
życia nienarodzonego dziecka jest 
rzeczą złą. Czy jednak jest to do­
zwolone, gdy urodzenie dziecka 
zagraża życiu kobiety, lub też 
istn ieje pewność, że urodzi się 
dziecko kalekie?

Jak ocenić ludzi decydujących  
się na rozwód? Co na to Kościół?  
Czy w w yjątkow ych wypadkach  
rozwody są m oralnie uspraw iedli­
w ione? W iadomo, że Kościół h o ł­
duje zasadzie m iłości „do grabo­
w ej deski”. Jak w ięc należy po­
stąpić, k iedy dotychczasowa m i­
łość okaże się tylko złudzeniem , 
a przyjdzie ta „w ielka m iłość”? 
Czy w  takim wypadku uspraw ie­
d liw ione jest zerw anie m ałżeń­
stw a? Dlaczego szukanie w łasne­
go szczęścia — jako rekom pensa­
ty za nieudane życie — miałoby 
być zabronione? Przecież po­
św ięcen ie się dla dzieci jest tylko  
w tedy dobre, gdy nie jest narzu­
cone.

Czy K ościół n ie stał się in sty ­
tucją podtrzym ującą patriarchal- 
ny model rodziny? Czy nie ogra­
niczył roli kobiety w  m ałżeństw ie  
do w ypełniania obow iązków  n iań ­
ki dzicci, kucharki i sprzątaczki, 
m ającej bez sprzeciwu znosić zic 
traktow anie ze strony męża? Jak

pow inna w yglądać współczesna  
polska rodzina?”

D roga Bożeno! Z aobserw ow ane 
p rzez  C iebie rozbieżności pocho­
dzą  stąd, że p ro b lem y  m iłości, 
m a łżeń stw a  i rodziny  p rz e d s ta ­
w ian e  są  na lek c jach  p rzysposo­
b ien ia  do życia w  rodz in ie  w ed ług  
zasad  e ty k i św ieck iej. T a zaś 
p rzed s taw ia  n iek iedy  te  sp raw y  
w  sposób odm ienny  niż e ty k a  k a ­
to licka. Je d n a k  lu d z ie  w ierzący  
w in n i k ie ro w ać  się zasadam i e ty - 
ki ch rześc ijań sk ie j.

K ażdy  człow iek o trzy m a ł od 
Boga p o tężną  siłę, zw an ą  p o p ę ­
dem  seksualnym . P om aga ona 
ludziom , z  w oli S tw órcy , w  p rz e ­
k azyw an iu  now ego życia, Jed n ak  
k o rzy stan ie  z n iego — w edług  
e tyk i ka to lick ie j — je s t dozw olo­
ne jed y n ie  i w y łączn ie  w  m a łż e ń ­
stw ie. S tąd  też  w spó łżycie  sek su ­
a ln e  w  okresie  p rzedm ałżeńsk im  
je s t zab ron ione . P rz y jm u je  się 
bow iem  pow szechnie, że szóste 
p rzy k azan ie  Boże n ie  ty lk o  z a b ra ­
n ia  cudzołóstw a, a le  rów n ież  n a ­
k azu je  zachow an ie  czystości w ła ś ­
ciw ej każdem u  stanow i, Zaś św. 
P aw eł upom ina, m ów iąc: „Nie 
łudźcie  się! A ni nieczyści... ani 
cudzołożnicy... K ró le s tw a  Bożego 
n ie  odziedziczą” (1 Kor. 6, 9). 
Skoro  zaś n ieczystość stanow i 
p rzeszkodę do  osiągn ięc ia  szczę­
śc ia  w iecznego, na  pew no jes t 
czynem  m o ra ln ie  z łym , czyli g rze­
chem . Ciężkość tego  grzechu  w  
dużym  stopn iu  je s t uzależn iona 
od krzyw dy, jak ą  się w yrządza  
d rug iem u  człow iekow i. D latego 
p rzes trzeg a  p rzed  n im  A posto ł w  
słow ach : „U ciekajc ie  p rzed  n ie­
czystością! W szelki grzech, ja k ie ­
go się człow iek  dopuszcza, jes t 
poza cia łem ; ale k to  się n ieczys­
tości dopuszcza, ten  grzeszy  p rz e ­
ciw  w łasn em u  c ia łu ” (1 K or 6, 18).

W stąp ien ie  w  zw iązek  m ałżań - 
ski i założen ie  rodziny  n ak ład a  
n a  w spó łm ałżonków  liczne  obo­
w iązki. Z u w ag i n a  to  — nieza- 
leśn ie  od za lega lizow an ia  zw iązku  
dw ojga  ludzi w  U rzędzie  S tanu  
C yw ilnego — K ościół m a p raw o  
dom agać się od sw oich w y zn aw ­
ców, by m ałżeń stw o  sw o je  za leg a ­
lizow ali rów nież  w obec Boga. D o­
k o n u je  się  to  p rzez  zaw arc ie  sa ­
k ra m e n tu  m a łżeństw a , k tó ry  da je  
po trzeb n ą  łaskę  i siłę do godnego 
w yp e łn ian ia  obow iązków  m ałżeń ­
sk ich  i rodzicielsk ich .

P rze ry w an ie  ciąży  — ja k  to 
sam a stw ie rd z iła ś  — je s t czynem  
m o ra ln ie  złym . B ow iem  p ią te  
p rzy k azan ie  Boże obow iązu je

rów n ież  w  sto sunku  d o  n ien a ­
rodzonych. Je d a k  K ościół P o lsko- 
ka to lick i — podobn ie  ja k  w szy st­
kie K ościoły ch rześc ijań sk ie  — w  
w y ją tk o w y ch  w ypadkach  (jako 
zło konieczne) dopuszcza p rze ry  
w an ie  ciąży. Może to nastąp ić  
jed y n ie  w tedy , gdy urodzenie 
dziecka  stanow i rea ln e  zag roże­
n ie  d la  życia m atk i. W ychodzi bo­
w iem  z  założenia, że  n ik t n ie  je s t 
obow iązany  do o fia ry  z  w łasnego  
życia d la  ra to w a n ia  życia d ru ­
giego człow ieka. W ym aga to  b o ­
w iem  hero izm u, do k tórego  n ik t 
n ia  m a  p ra w a  człow ieka zobow ią­
zać.

W edług nauk i C hrystusa , m a ł­
żeństw o  je s t zw iązk iem  n ie ro ze r­
w alnym . W ynika  to  z Jego słów : 
„Co te d y  Bóg złączył, człow iek 
n iecha j n ie  rozłącza" (M r 10, 9). 
S tąd  też  K ościół stoi na  s tan o ­
w isku  trw a ło śc i tego  zw iązku . 
T ylko bow iem  m ałżeństw o  tr w a ­
łe  m oże należycie  w y p ełn iać  sw o­
je  zadan ia . T ak  sam o podchodzi 
do tego  p ro b lem u  obow iązu jące  
u nas p raw o  rodzinne. N ie należy 
się w ięc dziw ić, że K ościół do m a­
ga się od sw oich w yznaw ców  m i­
łości aż do „grobow ej d esk i”. Bo­
w iem  d la  rodziców  „dobro  dziec­
k a  (pow inno być) najw yższym  
p raw em ". G dyby w szyscy m a ł­
żonkow ie o ty m  pam ię ta li, nie 
byłoby „s ie ro t” w  dom ach dziec­
k a  o raz  w yko le jone j m łodzieży  w 
dom ach  popraw czych . Zaś p o ­
św ięcenie się d la  dzieci je s t za ­
w sze dobre, bez  w zg lędu  n a  m o­
tyw y, jak ie  człow ieka do tego p o ­
św ięcen ia  sk łan ia ją . N ależy tu  
jeszcze dodać, że p rzem ija  ty lko  
m iłość zm ysłow a. Je d n a k  miłość 
p raw d z iw a  je s t trw a ła , gdyż — 
w edług  nau k i o b jaw io n e j — „m i­
łość n igdy n ie  u s ta je ” (1 K or 13, 8). 
O na też  uzd a ln ia  człow ieka do

najw iększych  pośw ięceń. Uczy o 
ty m  sw. P aw eł, gdy p isze : „M i­
łość je s t c ierp liw a, m iłość je s t do ­
b ro tliw a , n ie  zazdrości... n ie  szuka 
swego, n ie  unosi się, n ie m yśli 
złego... w szystko  zak ryw a, w szy st­
k iem u w ierzy... w szystko znosi” 
(1 K or 13, 4— 7).

Z arów no  kościelne, jak  i cyw il­
ne p raw o  rod z in n e  p rz y jm u je  pa- 
tr ia rc h a ln y  u s tró j rodziny. Je s t to 
z re sz tą  rzeczą  ca łk iem  n a tu ra ln ą , 
by  m ężczyzna — jak o  siln iejszy  
zazw yczaj spoczyw a c iężar u trzy -
— był g łow ą rodziny. N a n im  też 
m an ia  rodz iny  o raz  ob rony  przed 
grożącym i jej n iebezp ieczeństw a­
mi. N a to m iast pozycja  kobiety  w 
rodzin ie  zależy  od n iej sam ej, 
„m ężczyzna je s t g łow ą rodziny, 
kob ie ta  je s t szyją, k tó ra  tą  głow ą 
k rę c i” — ja k  p o w iad a  ludow e po ­
rzekadło . Często też p rzypom ina 
K ościół nau k ę  A posto ła  z a w a rtą  w  
słow ach : „Tak... m ężow ie pow inn i 
m iłow ać żony sw oje, ja k  w łasne  
ciała . K to  m iłu je  żonę sw o ją , sa ­
m ego sieb ie  m iłu je . A lbow iem  
n ik t n igdy c ia ła  sw ego n ie  m ia ł w  
n ienaw iści, a le  je  żyw i i p ie ­
lęgnu je , ja k  C hrystus K ościół” 
(Ef 5, 28— 29). G dzie indzie j zaś 
czy tam y; „M ężow ie, m iłu jc ie  żony 
sw oje  i n ie  bądźcie  d la  n ich  p rzy ­
k ry m i” (Kol 3, 19). T ak  w ięc  z 
nauk i ob jaw ione j w y n ik a  jasno, 
że rodzina  p o w in ą  op ierać  się na 
w za jem nej m iłości, szacunku  oraz 
rów norzędnym  p a rtn e rs tw ie . W te ­
dy m ąż n ie  będzie w ład cą  i p a ­
nem , zaś io n a  — w e w szystk im  
m u  podleg łą  — op iek u n k ą  dzieci, 
sp rzą taczką  i k u ch ark ą .

Serdecznie Cię pozdrawiam  oraz 
łączę życzenia pom yślności w  no­
wym roku szkolnym.

DUSZPASTERZ

Czy wiecie, że...

n o  rRQBUKC.II  P F R F m i  UŻYWrł 
SIĘ OFECNIE 33C N ATURALNYCH I 
3 TVS. SYNTETYCZNYCH SU R STA N  
CJI AROMATYCZNYCH. B ez  suhstan  
cji  ch e m ic z n y c h  n ie  ma pefriim , lecz  
n ajcenn iejsze  sg te, które zawierają

ich na jm nie j .  Do dziś jedn ym  z  p o d ­
s ta w o w y ch  i n a jd r oższych  s k ła d n i­
ków  perfum  je s t  p iżm o Dla niego  
wyfcrzehlone zostały  p iż m o w ce  ży jące  
w H im ala jach.  Cc oprtiC2 p im a u ż y ­
w a  s ię  dc  w yrobu  per fum ? W yd z ie l i ­
nę gruczo łów,  np. Łcfcrńw* wiclcr;y 
bów, k w ia ty  (np. rńźe, rum ian ek ) ,  
liście  i lodygij  o w oce ,  pestki,  korzen ie  
np. irysa  z Wioch i Maroka,  c zy  Iub- 
czyk a  z E u rop y  i A m e ry k i  P ó ł n o c ­
nej,  korę drzew az jatyckich ,  ży w icę  
z Somali ,  nas iona ,  m c h y  itp. Z około  
3600fi znanych  ga tu n k ów  rośl in, ty lk o  
noo w ytw arza  o le jki e teryczne ,  które  
m ożna przekszta łc ić  w su b s ta n c je  z a ­
p achow e .

W XVI W. ARABOWIE, W S P A N I A ­
LI JEŹDŹCY J MIŁOŚNICY KONI  
ROZPOCZĘLI H n n o W L Ę  M IN IA T U ­
ROWYCH WIERZCHOWCÓW. W y b ie ­
rali osob n ik i  n a jm n ie jsze ,  s to sow al i  
rozm aite  k r zy żó w k i .  W y h o d o w a l i  k o ­
nia  w ie lk o ś c i  psa .  M alutk ie  k e m k i  
b y ły  poszuk iw ane  w  w ie lu  k tajach  
europejskich .  D z iś  jest na św iec ie  
oko ło  100 z a re jes trow an ych  arabskich  
klaczy,  k tó ry c h  w zrós ł  n ic  przekra  
cza 15 cm .  A m ery k a ń s k i  bn dow ca  
Ray Ely  posiada w  s w e j  s iajn i  11 ta 
kich k o n ik ó w .  M in iaturowe  k o n ik i  
jedzą m n ie j  niż  d n m o w t  psy  i k o ty .  
Sa hardzo przy jac ie lsk ie  i in te l i ­
gentne.

W j d n m t n : S p c l e o r a  l e w a n y s l w c  Fa lsk ich  Ka to lików . Z r k l a d  W j r i c w r i c i y  „ O r i i a d i ^ n l e 11. K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  F F ł N l f l  
C l  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2 E L N C G O . '  lis E dweid  E c l e k i e i ,  hjj M e k s y m l li o r  Rad*,  k< T o m a n  W oj le w ic z,  lis W i l t a i  Wy- 
j c u o r i i k i  I p n f i n f d n i t i f l c y  K o le g iu m ] .  Z E S P Ć t  R E D A K C V J N V i  M a ie k  Amfcioiy.  M ei fi k  D i l ^ i f l l e w i k l  (r e d ak le i  ę i c l i c i r y ) ,  
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Teraz łu s k a  spad la  z nrzu Edm unda.  Spostrzeżono jego  zam iary  i dają  
m u  odprawę.  Projekt p rzen ies ien ia  go  dn G łębow icz  te  ty lk o  d e l ik a tne  w s k a ­
zanie  drugi,  którą ma s ię  w yco fa ć .

Jego  p la n y  przek reś lan e  zosta ły  ręką ordynata  bardzo s tan ow c zo .  Prątn ick i  
ljyl zg n ęb io n y ,  przegrał na całej linii, bez m o ż l iw o ś c i  odwrotu .  Spojrzał  na  
ordynata.

W aldem ar ,  paląc,  pa i iza !  pizpd s ieb ie  na m a r m u r o w y  k a łam arz  z lakini  
w yraze m  (w arzy ,  jakby chc ia ł  rzec:

— Czemu n ie  w y ch o d z isz?  Ja  już  s k oń cz y łem .
E d m u nd czul,  ż e  pow in ien  o dejść ,  ale  je szcze  s ię  w ahał ,  n ie p e w n y ,  c z y  to 

zupełne  usu n ięc ie ,  c zy  ty lk o  przen iesien ie .
W aldemara to w a h a n ie  s ię  drażniło.  Z ir i to w a n y  w st a ł  i podając  m u  rek ę  

rzeki k i ć l k o j
— Z atem  s kończone ,  Dobranoc panu.
P r ak tyk an t  zerw ał  s ię  z  krzesła  i odp ow ied zia ł  z fa łs zy w ą  s w o b o d ą :
— P ostaram  s ię  zad ow ol ić  pana ordynata.
— D ziękuję .  Będzie  to korzystn iej  dla obu stron.
U kłon il i  się  seb ie  i Prątn ick i  w yszed ł  z p od nies ion a  g ło w ą ,  którą za  d rz w ia ­

mi zw ies i ł  sm utn ie .
— P s ia k r e w !  d o s ta łem  arbuza — m ruk ną ł  z ly  — bo to p rzec ież  a rbuz  pry  

w a tn y ,  nic u rzęd ow a  d y m is ja .  AJe jak  on to d e l ik a tn ie  zrobił,  po pańsku .  
Arystokrata .  — dodał z e  z jad l iw ą  iicrną.

W przed pokoju  lokaj chciał mu podać  palto, ale E dm u nd odtrąci ł  go  z gnie  
w cm.

Oho! zaw oła ł  s iu ż ą ey  z a m y k a ją c  drzw i za n im .
W aldemar wszedł do s y p ia ln i  pana Macieja . S ia r u s z ek 3 leżąc w  łóżku ,  czy  

tal  dz ienniki.  Na w id ok  w n u k a  odsunął lampę.
— Czem u ta k  d ługo  nie  p rzych odz iłe ś?

R ozm aw ia łe m  z P fą tn ick in i ,  Już s k o ń czo n e  — o d p o w ied z ia ł  W'a1demar 
s iadając  obok łóżka.

— W y m ó w i łe ś  mu m ie js c e?
— W zasadzie  lak. Z a p rop on ow ałe m  m u  przejśc ie  dc C łębow icz .
— I zgodził  s ię?

To b y ło b y  n iepożądan e,  ale  z rozum ia ł ,  czeg o  s ię  cd  n iego  chce,
— P o w ied z  praw dę: w y w o ła ła  to d z is ie jsza  ro zm o w a  przy  ko lacji .  C zy  tak?

T y lk o  p rz ysp ieszy ła .
A  w y w o ła ła  g łów nie  dlaczego?

— D / ia d z io  się  o to  pyta?  n ie  m og łem  nigdy  zn os ić  je g o  d o w c ip ó w ,  z w ła sz ­
cza ta k ich ...

Pow sia ł  i zac ią ł  ch od z ić  po pokoju.
Fan Maciej milczał.  Św iat ło  lam p y,  padając  u k o śn ie ,  o św ieca ło  j e g o  bia łe  

w ł o s y  1 s zerok ie  bruzdy na twarzy.  Czoło  m ia ł  s fa łd ow ane ,  o c z y  prz ym k n ięte ,  
na z w ięd ły ch  ustach  osiadł b o le s n y  w yraz .  D ługo  s ied zia ł  p o g r ą ż o n y  w  glę  
bokicj  zad u m ie ,  z p o c h y lo n y m i  barkam i,  j a k h y  gnió t ł go  jak iś  c iężar nie  
zm ierny .

Na i le  d y w a n u  je g o  s tarcza  postać  odn /ynala  s ię  u y p u k ło ;  s p ły w a ły  na  
nią  g n ę b ią ce  w sp o m n ie n ia  z  przesz ło śc i,  pod ich b rzem ien iem  z g in a ł  g ło w ę  
coraz niżej N a g le  p od niós ł  zm arszczon e  czo ło ,  spojrza ł  na w n u k a  i rzekł  z  n a ­
c isk iem  *.

— W aldem arze ,  b^dź szczery .  Toli ie  g łó w n ie  o r ią  chcdai?
Z glęhi c ie m n e g o  p ok oju  odezwał s ię  g łos  p rzy t łu m io n y ,  o  p ię k n y m  n isk im  

hrzmieniu i

— Tak!
— Boże ,  n ie  odm awiaj s w eg o  zm iło w a n ia !  — s ze p n ę ły  drżące  w arg i  s tarca,
z a s ł o n i w s z y  o czy  rękom a,  modlił  się c ich o ,  p ow tar za jąc  z p rzejęc iem ;
— Za m o je  w in y  nie k a iz  go, P an ie !  P an ie !  O dpuść  m l. ..  Z aniechaj

z e m s t y !...

XV

P e ż e g n a n ie  z paniami o d b y ło  się  uroczyśc ie .  Prątn icki  nadrab iał  m in ą ,  co  
bola ło Lucię , Pani Idalia  ze w sp an ia łośc ią  w ie lk ie j  d a m y  w y rzek ła  do n iego  
parę s łó w  zak ra w a ją c y ch  na serdeczn ość .  Brzmiało  to  trochę  fa łszyw ie .  Pan  
Maciej z up rz e jm ym  u śm iech em  życzy ł  o d jeżd ża ją cem u  s zczę ic ia .  W aldem ar  
pożegnał  go  s w o b o d n ie ,  pan K s a w e r y  obojętnie .  N ik t  n ie  "wyrazi! ża lu  z  p o ­
w odu  je g o  w y ja zd u .

Pan i  E lzonuw ska  p o w ied z ia ła  Luci i S le fc i ,  żc  E d m u nd m a  jak ieś  in n e  z a ­
m ia ry  i d latego w y jeżdża .

L u c ia  płakała  całą noc i dz ień ,  przy p ożegnaniu  mia ła c z e r w o n e  oczy.  
Edmund spog ląda ł  na nią z u śm iec h e m ,  j a k  n a  s w ą  ofiarę.. W idok s p ła k a ­
n y c h  oczu d z iew czy n k i  n ic  w zru sza ł  go ,  ^natomiast pod p o k r y w k ą  w e so ło ś c i  
czul s ię  w ś c ie k le  z ły ,  żc  minęła  go  taka ś w ie tn a  partia,

W trosce o bezpiecznq drogę do szkoły

POZIOMO: 1) ogrodzenie z k rzew ów , 5) m ow a zakochanych , 10) 
to w a r n a  środku  tran sp o rto w y m , 11) ilu s tra c ja  k s iążk i d la  dzieci, t2) 
drzew o ig laste , 13) p ręc ik  do ro b ó t ręcznych, 15) część ap a ra tu  te le ­
fonicznego, 16) g w ałtow ny  ruch , 19) sam ochód, 21) czionek kolegium  
redakcy jnego , 25) do m iejscow ego n ag rzew an ia  ciała, 26) po jazd  f l isa ­
ków . 28) a u to r  naszego h y m n u  państw ow ego, 29) p o p u la rn a  w oda 
kw iatow a, 30) p o traw a  n ie  d la  jarosza, 31) n a  a tram en t.

PIONOWO: 1) p rze jm u jący  sm utek , 2) fa k u lte t w yższej uczelni, 
3) im ię m ęskie, 4) h a ró w k a , 6) p rze jśc ie  n a  s tro n ę  n iep rzy jac ie la , 7) 
część przew odu pokarm ow ego, 8) spo rtow iec  z  p itką, 9) a r ty s tk a  sce­
niczna, 14) rodzaj, k lasa , 17) ogół naczyń  i n ak ry ć  stołow ych, 18) d łu ­
gie p ióro  w ogonie p tak a , 20) dam sk i rekw izy t, 22) bu d o w la  bez k a n ­
tów , 23) daw ka, 24) w śród  p lastyków , 27) pożądana  w  cierp ieniu .

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu 10 d n i od d a ty  uk azan ia  się 
num eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  ko p erc ie  lub  pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r  21". Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11 
POZIOMO: K opern ik , osika, M ieszko, re fe ra t, rzepka, dy rek to r, S ta ­

n isław , M ali, ropa, uczestn ik , sierp ień , szu ter, k an a rek , m a la ria , skład, 
procesja . PIONOWO: kom ora, p rezen t, ry zy k an t, Igor, su fle r, k are tk a , 
p rzypadek , s te rn ik , uszczelka, fraszka, S trzelec, p ie rn ik , in te res, S p a r-  
ia, w rzaw a, em ir,

N a g r o d y  w y lo s o w a l i :  L eszek  SzoslaH ze S trze lcy  W ielk ich  i L eo n  M aien-  
dow ic z  z  W arszaw y.

N a g r o d y  DTześlemy pocztą.
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